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W ychodzi oodzieunie o godzinie 7. rano,
i  wyjątkiem  poniedziałków i dni po-

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

ItlEJSłCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent.
,  miesięc. e . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem . 6 złr. — ct.
do P ras i Rzeszy niemiec. 3 tal. 16»gr.

Szwecji i Danji . . . 6 „ — ~
F r a n c j i ....................... 21 franków

1 Anglii Belgii i Turcji . 15 „
Włocb i ks. Naddun. . 18 „

«
a

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W* LWOWIE. Biórj adnuiialrarji Ham

przy ulicy 9obieaki8jfO pwd liczbą IZ. (C.wr .  u łif.i. 
liczbu 3L1). W KRAKOWIE: Kaiągai-biti Adolf . D j g a s in .  
go W PARYŻU, a» :ołą Eraucją i A.n*li j b d y j i ę .  
pulkowmL Eactkoi.Bk' rae de bcam  _rta 10. We Wib..  
pp. Hakeenatebi et Vag'l6i-, i r ,  10. WallfWUgan* , o 1 
WuPzeiie 39 , Ret ter  «t Cm. 1, R iem erga .ee  13 1 li .  i .,  n 
et Cm, i.  M axim il ianetra .ee  3. A FŁANKrUK. ■ 
iieeem w Hamburga: p. Uaaeeceteru e l Vog'ti.

O g ł o s z e n i a  przyjmują si£ U- .v, ■ 
centów od miejsca objętości j tv‘
drobnym drukiem .
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Od admtnis
Zapraszamy szanownym 

a&szych do wczesnego odno\ 
\ j  na III. kwartał 1875.

Cena prenumeraty na 
dową“ pozostaje ta sama 
£

cji.
ren u mera to rów 

:‘i- prenumera-

„tfazetę Naro
. . t. j.=

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­
kiem Niedzielnym 

rocznie . . 20 złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . 5 „
miesięcznie . 1
m i e j s c u  bez „Tygodnika

nego“ wynosi prenumerata: 
rocznie . . 15 złr. — et.

7 „ 50 „
3 ,, 15 ,,
1 „ 30 „

aa „T ygodnik  N iedz ie lny4' 
wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 35 ct. 
w miejscu KO ct. _________

W

ct.

70 „ 
Niedziel-

półroczme . 
kw artaln ie. 
miesięcznie 

Prenumerata

Po ukończeniu druku powieści staroszla 
checkiej p. t . :

jfiouiu»zyc Brzeski
przez K a j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  którą 
niebawem rozpoczniemy, podamy nową powieść 
J. I. K raszew sk ieg o  pod tytułem :

D z i e n n i k  S e r a f i n y ,
osnuty na tle stosunków galicyjskich. Jest to 
pendant do P a m i ę t n i k ó w  p a n i c z a .

Lw ów  d. 29. czerwca.
(Zjazd cegarzy w Czechach. —  K olej Dnie- 

gtrzańgka. — D oniesienia Słowa. — R ezultat 
przedlit&wskiego gynodn p raw osław nego  we W ie- 
dnin. —  A u stro -w ęg ie rsk ie  konferencje  ra in if te r ja l-  
n e .— Kompromis w Izb ie w ersalsk iej. Izba i Mac-Ma- 
hon  ratują dotkniętych pow odzią w południowej 
F rancji. — Projekt ustaw y Dnchosnowej dla N ie­
m iec. —  W yrok sądn berlińskiego w sp raw ie  sto­
w arzyszeń  katolickich. — Mowa papieża.)

S p o t k a n i e  c e s a r z a  a u s t r j a G k i e -  
g o  z m o a-kj e w a k i mŁ._m iałosię według o- 
st&tniego rozporządzenia odbyć Wczoraj 5.2®: 
o godz. 8*/a nie w W eippert, ale w Chebie 
(Eger)-, cesarze pojadą moskiewskim pociągiem 
nadwornym nie do Rumburga, ale tylko doBoden 
bach, zkąd car pojechać miał na Drezno do 
Warszawy. Cesarzowi austrjackiemu towarzy­
szyć miał tylko jenerał-adjutant Mondel i dwóch 
adjutantów przybocznych.

Dzisiaj wieczór ma wedłng Wiener Ztg. hr. 
A n d r a s s y  wyjechać do Węgier na dłuższy 
pobyt. .

Zwołane na sobotę walne zgromadzenie 
Towarzystwa k o l e i  D n i e s t r z a ń s k i e j ,  
nie odbyło się, z powodu, że zamiast przynajmniej 
80 akcjonarjuszów z 2400 akcjami przybyło tylko 
19 z 2105 akcjami. Za tydzień odbędzie się 
nadzwyczajne zgromadzenie, które nchwalać

może bez względu na komplet. Nadzwyczajne 
zgromadzenie w sprawie zamienienia obligacyj 
pryorytetowyck w akcje pryorytetowe, odbyć 
się nie mogło z powodu, że kurator pryoryte- 
»ów dr. Haimberger zerwał odnośne rokowania 
z posiadaczami tych obligacyj, znaczna ich część 
bowiem opiera się zamianie.

Nowa Presse w korespondencji krakow­
skiej, żali się mocuo ua zaniedbanie r e g u l a ­
c j i  W i s ł y  i S a n u ,  szkodzące mocno tak 
okolicom jak i handlowi. Zwłokę przypisuje 
słusznie moskiewskiemu iządowi i żąda aby 
Austrja większą okazała energię w tej spra­
wie arcyżywotnej dla Galicji — ale przeoczą, 
że i rząd anstrjacki wraz z swoją Radą pań­
stwa, nie chcą należytego wykonania tej regu­
lacji, tylko spychają rzecz łataniem, które dro­
go kosztuje, a żadnych korzyści nie przynosi.

Słowo donosi, że na 24. sierpnia (greckie 
święto Matki Boskiej) br. zwołane zostało do 
Halicza walne zgromadzenie T o w a r z y s t w a  
i m.  M i c h a ł a  K a c z k  o w s k i e g o  i doda­
je : „Głównie chodzi nie o to, aby koleje żela­
zne zniżyły cenę jazdy dla członków, ale aby 
zebranie jak najliczniejszem było. Nie wątpimy, 
że okolice Halicza, Stanisławowa^ Kałusza, Do­
imy itp. dostawią licznego kontyngensu, ale 
chodzi nam i o dalsze okolice. Pragniemy tam 
njrzeć Łemków i Hucułów, Bojków i Podolan, 
bukowińsko-ruskich K sięży prawosławnych z lu­
dem, i jęczących, pod obuchem madiarskim bra 
ci naszych zakarpackich, tudzież młodzież na­
szą ruską i jej śpiewaków, tylko żeby lepiej 
jak w r. z. śpiewali11 itd. Walne zgromadzenie 
R a d y  R n s s k i e j  odłożone z d. 8. lipca na 
wrzesień lub październik.

Czytamy w Pressie: „Grecko orjentalny
s y n o d  p r o w i n c j o n a l n y  m e t r o p o l i i  
b u k o w i ń s k o - d a l m a c k i e j  uchwalił na 
sześciu posiedzeniach, z których ostatnie odby­
ło się d. 26. bm. (we Wiedniu), statu t synodal­
ny i statut dla sądu synodalnego. Członkami 
synodu by li: metropolita Bendella (przewodni­
czący) i biskupi Knezewicz zadarski, i Petra- 
nowicz dubrownicko-kottorski; referentem i se­
kretarzem archiraandryta Andrjewicz, który 
projekta wypracował. Obradowano i uchwalano 
wyłącznie w języku niemieckim.

S t a t u t  s y n o d a l n y  składa się z 28 
paragrafów i stanowi o metropolii i synodach 
metropolitalnych, które są zwyczajne albo nad­
zwyczajne. Do metropolii należą eparchie: bu­
kowińska i dalm ackie; stoi ona n* równi z 
grecko-orjentalnemi metropoliami serbską i ru­
muńską (w krajach korony W ęgierskiej) i ma 
wraz z niemi tworzyć projektowany jeneralny 
synod kościoła gr. or. monarchii Austro W ę­
gierskiej. Zwyczajne synodyrnetropotttahie, wa- 
ją  się raz do roku we Wiedniu odoywać, pod 
przewodnictwem metropolity, i traktować wszel­
kie sprawy dotyczące dogmatu, kultu i obycza­
ju chrześciańskiego, a względnie karności ko­
ścielnej. Nadzwyczajne synody zwoływane bę­
dą dla zbadania, wybrania i wyświęcania no­
wych biskupów i metropolitów, także pod prze­
wodnictwem metropolity, albo, gdy chodzi o 
wybór metropolity, pod przewodnictwem bisku­
pa najstarszego wiekiem. Uchwały synodu me­
tropolitalnego, aby wejść w życie i ogólnie o- 
bowiązywać mogły, muszą być przez cesarza 
zatwierdzone. W końcu zawiera statut posta­
nowienia o niektórych honorowych przywilejach 
metropolity, mianowicie reprezentowanie metro­
polii wobec państwa i metropolij węgierskich

wobec metropolij zagranicznych i patrjarchatu 
reprezentuje metropolię przedlitawską synod 
jeneralny.

S ą d  s y n o d a l n y  jest sądem duchownym 
drugiej instancji, i na podstawie uchwał synodu 
rozstrzyga sporne sprawy kościelne, dalej skargi 
przeciw eparchialnym władzom duchownym, a 
w drodze rekursu wyroki sądów biskupich w 
sprawach karności kościelnej. Sąd synodalny 
składa się z członków synodu, tudzież z dwóch 
dostojników księżych, a to jednego z Bukowiny 
a jednego z Dalm acji; i zbiera się zazwyczaj 
corocznie. W razach niecierpiących zwłoki mo­
że być zwołanym nadzwyczajny sąd synodalny, 
który składa się z dwóch delegatów, do buko­
wińskiego kleru należących i przez obu epar- 
chialnych biskupów wybranych, tudzież z dwóch 
członków przez metropolitę mianowanych. In­
stancja idzie od sądu biskupiego do synodalne­
go, od tego zaś w pewnych wypadkach do sy­
nodu jeneralnego a względnie do cesarza, mia­
nowicie gdy chodzi o zupełne odjęcie benefi­
cjum, o wykluczenie ze stanu duchownego lub
0 klątwę.

Statuta synodu i sądu oddano do zatwier­
dzenia cesarza. Z powyższego przedstawienia 
Pressy nie widzimy, jaki będzie skład synodu : 
czy ndeżą  do niego tylko metropolita z bisku­
pami", czy inni także duchowni tudzież świeccy,
1 na jakiej podstawie, czy wyoierani czy mia­
nowani, tudzież w jakim stosunku wszystkie te 
trzy kategorje — a to właśnie rzecz główna.

Wiadomości o k o n f e r e n c j a c h  m i ­
n i s t r ó w  w ę g i e r s k i c h  z a u s t r j a -  
c k i m i  we Wiedniu, d. 24. bra. rozpoczętych, 
są tak sprzeczne, ze me wiedzieć, czy węgier­
scy ministrowie złożyli.już zapowiadany swój 
memorjał lub nie, czy d. 26. bm. była jeszcze 
konferencja lub nie, czy konferencje odbywały 
się pod przewodnictwęm cesarza, czy wszyscy 
ministrowie zawsze razem lub pojedynczo z so­
bą konferowali lub nie.

Z wersalskiej Izby mamy ważną wiadomość 
do zanotowania: m i ę d z y  p r a w i c ą  a l e ­
w i c ą  p r z y s z ł o  do k o m p r o m i s u ,  któ­
ry się objawi! w czwartkowej uchwale Zgro­
madzenia narodowego; przyjęto bowiem wnio­
sek Chesnelonga, aby trzeci odczyt ustawy o 
wyższem wychowaniu, zamieszczony został na 
porządku dziennym po drugim odczycie usta­
wy o władzach publicznych. Wiadomo, że prze- 
dewszystkiem prawica przywiązuje wielką wa 
gę do ustawy o wyższem wychowaniu w takiej 
osnowie, w jakiej ona przeszła przy drugiera 
czytaniu, bo umożliwia zakładanie wolnych, nie- 
T«tó»fwowych uniwersytetów. Trzecie, czytanie 
tej ustawy spychano z porządku dziennego za 
staraniem lewicy i już głośno mówiono o tern, 
że wcale uie będzie trzeciego czytania, a pro­
jekt pójdzie do kosza, bo Izba tymczasem u- 
chwalj ustawę o władzach publicznych i roz­
wiąże się. Ale prawica uparła się przy swojera, i 
postawiła projekt o organizacji władz na ostrzu 
noża. Lewica widząc, że nie przeprze swojego, 
bez ustępstw, zgodziła się na wniosek Chesnelon­
ga. Niektóre liberalne dzienniki belgijskie u- 
trzymują, iż wniosek ten przeszedł fortelem, 
bo postawiono go wówczas, kiedy Izba nie 
h^ła w komplecie. Ale takie przedstawienie 
rąeczy, mija się z prawdą, a właśnie cała do­
niosłość tego wniosku leży w tem, iż nań do­
browolnie zgodziła się lewica, w świadomem

poczuciu potrzeby. Za dowód niech tymczasem 
posłuży bankiet dany w celu uczczenia pamię­
ci jenerała Koche, a zwłaszcza mowa, którą 
na tym bankiecie wypowiedział Gambetta. Eks- 
dyktator powiedział, że zgoda, która rzeczypo- 
spolitej zawdzięcza swój początek, trwać bę­
dzie ciągle. Republikanie nauczeni doświadcze­
niem, są umiarkowani i spodziewają się z cza­
sem spełnienia swych zasad. Mowa ta wypo­
wiadająca program lewicy, skierowaną była nie 
tylko przeciw wycieczkom Louis Blaaca, lecz 
oraz przeciw tym wszystkim, którzy mącąc 
zgodę W, jakikolwiek bądź sposób przeszkadzają 
utrwaleniu rzeczypospolitej.

Na sobotniem posiedzeniu Izby, Zgroma­
dzenie przyjęło nagłość wniosku Depeyre’a co 
do u c h w a l e n i a  m i l i o n a  f r a n k ó w  n a  
d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą  w p o ł u d n i o ­
we j  F r a n c j i .  Szkody i klęski tam wyrzą­
dzone, mają sięgać niesłychanych rozmiarów; 
w samej Tuluzie znaleziono już 215 trupów 
Marszałek Mac-Mahon wyjechał tam w piąte* 
na noc z ministrami pp. Buffetem i Cissejem, aby 
na miejscu zarządzić energiczne środki ratunku.

R z ą d  p r u s k i  wymógłszy na Belgii uchwa­
lenie ustawy Duchesnowej, sam teraz z a b i e r a  
s ię  do r e w i z j i  własnego p r a w o d a w s t w a  
w tymże kierunku. Odnośne zmiany zostały 
przed kilku dniami przedłożone w formie pro­
jektów Radzie związkowej, przez ministerstwo.

W sprawie p r o c e s u  k a t o l i c k i c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  w Berlinie, sąd miejski wydał wy­
rok, na mocy którego jedno z tych towarzystw 
ostatecznie się zwija jako polityczue i będące 
w związku politycznym z innemi towarzystwa­
mi; kasuje się zaś policyjne zwinięcie reszty 
stowarzyszeń gdyż ich za polityczne uznać nie 
można było. Księdza Mullera, prezesa, skazano 
na zapłacenie grzywny 90 mark, a względnie 
na uwięzienie. Jeden z obwinionych został zu­
pełnie uniewinniony.

L ' Italie podaje mowę  p a p i e ż a ,  wypowie­
dzianą w 29 rocznicę wstąpienia jego na 
tron papieski. Z mowy tej uLraliberaliie dzien­
niki, a i sama L ’Iłalie wyciągają ten wniosek, 
że papież sam uznał postępowanie rządu wło­
skiego względem kościoła za najlepsze, bo zo 
stawiające temu ostatniemu zupełną swobodę 
rządzenia się, obok swobody prasy i nauczania. 
Tak nie jest. Mamy tę mowę przed sobą, i tylko wi­
dzimy, że papież mniej gwałtownie wyraził się 
o rządzie włoskim, aniżeli zwykł to czynić mó­
wiąc o Niemcach. Dowodzi to tylko ugodowego 
stanowiska, na którem pragnie stanąć naczelnik 
kościoła. Niemniej przeto potępiał bluźniercze 
zachowanie się pewnych sfer, a podnosząc swo­
bodę j^rasy o tyle, o ile takowa służy obronie 
uciśniojiycn, ganił te organa, M óre „jad zepsu­
cia wszczepiają w młode pokolenie41.

jeszcze dzisiaj przewidzieć nie

Upadek Turcji.
Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę 

czytelników naszych, że Turcja jest tym 
przedmiotem, o który targi obecnie prowa­
dzą mocarstwa Czy Anglja poroznmie się 
z Moskwą, i na podstawie rozbioru Turcji 
zawrą przymierze, lub czy nastąpi porozu­
mienie co do Turcji między trzema cesa- 
rzami, między którymi już przymierze istnieć

ma, tego 
można.

Dopokąd Francja nie została złamaną, 
to Anglja w przymierzu z nią mogła pod 
trzymywać Turcję i odroczyć jej upadek 
Ale dzisiaj Anglja sama jest bezsilną, i 
straciła już przez to wpływ swój przeważnt 
w Stambule. Tairlej, angielski pisarz, w wy­
danej świeżo przez siebie broszurze powia 
da, że „orzeł francuski związane ma skrzy 
dła, i wznieść się nie może nad Czarnem 
morzem, kiedy natomiast moskiewskie, au 
strjackie i niemieckie orły unoszą się nad 
minaretami Stambułu.44

Dzienniki półurzędowe pruskie, mo­
skiewskie i austrjackie, już przed rokiem 
rozwodziły się szeroko i długo o porożu 
mieniu, które co do spraw tureckich miało 
przyjść do skutku między Berlinem, Wie 
dniem a Petersburgiem. Ale zdaje się, że to 
porozumienie było tylko na dzisiaj, ale nie 
na przyszłość. Wprawdzie kanclerz niemie 
cki chcąc, aby mu Moskwa i A ustrja wolną 
rękę zostawiły wobec Francji, musiał zapo 
wne i na ewentualność upadku Turcji pe 
wne poczynić przyrzeczenia. Ale widać, że 
Moskwa nie dowierza tyra przyrzeczeniom, 
więc wcale Bismarkowi wolnej ręki wobec 
Francji pozostawić nie chciała, pokąd te 
przyrzeczenia nie si,aną się ciałem. Złama 
wszy zupełnie Francję i owładnąwszy cały 
Zachód europejski mógłby gabinet berliński 
wcale inaczej wytłómaczyć te przyrzeczenia 
swe co do Turcji, a za ustępstwa, Moskwie 
i Austrji czynione, w razie rozbioru Turcji, 
żądać od nich ustępstw, rozszerzających 
granice cesarstwu Niemieckiego od austrjac 
Kich i moskiewskich posiadłości.

Ta uwaga wytłumaczyć może, dla czego 
] Moskwa tak chętnie przyjęła propozycję An ­

glii, interweniowania w Berlinie i powstrzy­
mania wojny przeciwko Francji. Ale z drugiej 
strony interwencja ta  wcale nie wyklucza 
istnienia, a nawet i wzmocnienia nadal przy­
mierza trzech cesarzy. Interwencja ta, ze 
strony Moskwy jest dla Niemiec przestrogą, 
iż pierwej porozumieć się muszą co do in­
nych kwegtji z Moskwą, a mianowicie co 
do kwestji wschodniej, i dać jej rękojmię 
przeprowadzenia wyniku tego porozumienia, 
zanim Moskwa Niemcom swobodną rękę po­
zostawi wobec Francji. Jeżeli Bismark obie • 
tnicami co do Turcji, chciał podejść Moskwę 
i Austrję, ażeby mu nie przeszkadzały w 
wojnie z Krancją, "tb interwencja moskiew- 
skwa w Berlinie, była bardzo wyraźną prze 
strogą, iż obietnicom Moskwa uie dowierza, 
lecz żąda pierwej ich ziszczenia.

Jeżeli obecnie odbywają się zjazdy ce- 
sarzów potrójnego przymierza, lub ich po­
wierników, to niezawodnie traktować się 
muszą sprawy wschodnie, i przygotowywać

KONIUSZYC B R Z E SK I
Opowiadanie

przez

K a je ta n a  Kraszewskiego.
86-Homines jad icant de rebus, 

candnm e a , quae foris apparent, 
sensibus sabjiciuntar, D e u s  i n ­
te r n  i n t u e t u r  c o r  (1 R eg . 16) 
e t intimam ab ipsa natura produc- 
tionem.

(P . Joan. K raszew ski — Impe- 
tns bonarum Cugitationum. A . D. 
1 696 . fol. 475 .)

M agni fama uominis est instar  
igni* fatui. (Ibidem .)

Tyle już o księciu Karolu Radziwille. Panie 
kochanku, ludzie napisali, tyle opowiedzieli, a 
eo w ięcej, na karb jego nakomponowali aneg­
dot, iż zdawałoby się na prawdę, że ciekawa ta 
postać doskonale i wszechstronnie przestudjo- 
waną jest i poznaną. Tymczasem rzecz się ma 
wcale przeciwnie; najprzód do dzisiejszego dnia 
rozmaici autorowie i poważni badacze różnie 
go osądzają, a co więcej, wielu nawet opiera­
jąc się na jednostronnem zdaniu niektórych 
współczesuych, a niechętnych księciu Wojewo­
dzie autorów, mają go za dumnego nieuka lub 
gbura. Nie trzym ając się nawet starego przy­
słowia: de mortuis aut bene, aut nihil, bo we­
dług dzisiejszego nowego sposobu, jakim nas 
uczą na świat się zapatrywać, i to nawet za­
cne przysłowie znajduje już przeciwników; gdy­
byśmy nawet, powiadamy. ■ i -tego przysłowia 
8ię nie trzym ali— miło-jest wszelako dorzucić 
choćby słowo na obronę prawdy i dobrej sławy 
człowieka. Otóż na szczęście znaliśmy jeszcze 
osobiście ludzi, którzy w blizkich byli nawet z 
księciem Wojewodą stosunkach, i śmiało rzecz 
możemy, ie  ci ze współczesnych, którzy księcia 
Wojewodę w niedobrem przedstawiają świetle 
czynili to ze złej woli i niechęci, ci zaś, którzy 
za nimi zdanie to dziś powtarzają, na złe na­
trafili źródła i z żywej nie czerpali tradycji.

Jeżeli książę Radziwiłł był nawet kiedy 
dumnym, zaiste miał z czego. Przypomnijmy 
sobie, że na en czas panowie, którzy history­
czne i znakomite nosili imiona, w znacznej 
większości, do której i Wojewoda należał, czuli 
dobrze, do czego ich to nazwisko obowiązywa­
ło; wiedzieli, że ono nie do nich lecz do narodu

należy; pamiętajmy, że tradycje rodowe tak u 
szlachcica jak u pana były na on czas w naj- 
wyższem poszanowaniu. Mógł być więc ks. Ra­
dziwiłł dumnym z imienia, ale mógł też i z fortu­
ny prawdziwie kolosalnej, która w owych czasach 
i mimo jego znanej hojności, przeszło 40 miljo- 
nówzłotych rocznegodochodu przynosiła.Objaśnia- 
my, mógł być dumnym właściwie nie z posiadania 
samego tej fortuny, boć ją  i  losu urodzenia 
trzym ał, lecz ze środków, jakie ona hojności 
jego na rzecz kraju i współobywateli podawała, 
a tem samem z potęgi, ja k ą  mu drogą wdzię­
czności za hojność i pomoc i drogą miłości całej 
szlachty litewskiej zapewniała. On to istotnie 
królował na Litwie, i miał niejaką słuszność, 
gdy powiedział kiedyś-. „Król  s o b i e  k r ó l e m  
w W a r s z a w i e ,  a j a ,  P a n i e  k o c f i a n k u ,  w 
N i e ś w i e ż u 44; z tą myślą stanął też na miej­
scowej bramie napis: Restauratum anno Domini 
1788 Dominanta principe Carolo U. Ze nie był 
nieukiem, jak go cucą niektórzy autorowie wy­
stawić. pomijając już tysiączne ustne znane nam 
tradycje, najlepszym dowodem są listy jego, 
znajdujące się w archiwum Nieświeskiem z cza­
sów młodzieńczych do rodziców, w których 
prócz kilku jęcyków, w jakich są pisane, spo­
tykamy relacje pobieranych nauk. Wypadki 
ówczesne, dobrowolne księcia tnłactwo, dopro­
wadzone do ostateczności jedynie w stałem i 
niezłomnem postanowieniu dotrwania do końca 
w raz powziętem zdaniu i przedsięwzięciu, do­
statecznie żelazny jego charakter malują.

Miliony zaś, które sypał wówczas, pro pu- 
blico bono, niezaprzeczone a wymowne hojności 
jego dają świadectwo. Mając też książę Woje­
woda przyjaciół i wiernych sług nie mało, i ich 
też nagradzać umiał, a wspomagać prawdziwie 
po Radziwiłłowsku. Wypadki krajowe i mnóstwo 
osób do otoczenia księcia należących, jako też 
ich wzajemne stosunki, nie raz od wpływu jego 
zależne, czyniły częstokroć z księcia Wojewody, 
prawdziwego, rzec by możua powieścio-twórcę, 
w czynie.

Jeden to z takich wypadków mamy zamiar 
opowiedzieć; komponować go nie potrzebujemy 
wcale — sam wypadek, jako też i osoby i szcze­
góły są prawdziwe i ściśle historyczne. Rzecz 
tę podały nam usta , które ongi, jeszcze i nie­
raz , z jednego kielicha z księciem Wojewodą 
piły — i które opowiadać nmi&ły. Niestety — 
gdzież się dzisiaj podział ów talent niezrówna­
ny, z jakim nasi dawni staruszkowie opowia­
dać umieli ? — kto dziś tak gawędzić potrafi — 
gdy nam ich nie stało ? Starajmyż się choć nie- 
udolnem piórem, o ile możemy, opowiadania ich 
;od niepamięci zachować. W tym celu podajemy 
tn narrację o sławnej, złotej Radziwiłłowskiąj

kolasie, która los komnszyca Brzeskiego i ro­
dziny jego zapewnira.

Romanów d. 20. listopada 1874 r
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Już od kilku miesięcy znaglony wypadka­
mi krajowemi, książę KarOl Radziwiłł, P a n i e  
k o c h a n k u ,  bawił na zamku Bialskim; a było 
to w 1769 roku. Konfederacja zawiązana w Ba­
rze, przez Starostę Wareckiego i Podkomorze­
go Różańskiego, uważała się niejako za reasu­
mowaną konfederację Radomską, eo ipso uzua- 
wała też księcia Karola za aktualnego swego 
marszałka — dla tego książę lubo na ten czas 
siedział w kraju i był swobodny — strzeżono 
go niejako w Białej, uiając ciągle na oku, pa 
łac też, mimo obecności jego nie zdawał się 
być wielce ożywionym. Żadnych balów, wystaw 
ani zabaw nie by ło ; dwór lubo dość liczny, nie 
stanowił jednak jak małą cząstkę zwykłego o- 
toczenia księcia w Nieświeżu. Z głównych o- 
sób składali go; marszałek dworu IMPan Mi­
chał Klimaszewski, Józef Kamiński i Michał 
Skirmunt dworzanie, IMPan Tomasz Wieczo- 
rzyński sekretarz podręczny księcia, gdyż IMPan 
Mikuć zostawał naó wczas w Nieświeżu — 
Bukowski szatny. Z niższej służby Ignacy Ku­
czyński pokojowy, Rusiecki Rubkiewicz kuch­
mistrz, faworyt księcia, i inni, przybyli z Wo­
jewodą z Nieświeża. Nie liczymy tu wprawdzie 
siła przyjaciół księcia, co się bezustannie po­
między Białą a Nieświeżem uwijali — ale za­
wsze jednak cicho jakoś a skromnie. Okolica 
też nadziwić się nie mogła, gdyż znając magni­
ficencję Wojewody widziała się zupełnie zawie­
dzioną. Wkrótce jednak ten i ów szepnął na 
ucho słowo jakieś tajemnicze i dziwić się prze­
stano.

Książę bowiem wygnany jakoby z Nie­
świeża, gdzie mu i załogę rozbrojono, gdy w 
kraju rozwijać się już poczęła konfederacja, 
sprzyjając jej całą duszą — a stojąc przeto w 
opozycji dworu i mając pewne zamiary'.! nie 
chciał się przed czasem na prześladowanie wy 
stawiać. Rozsełał on swoich przyjaciół i dwo­
rzan na różne strony; krzątano się po cichu i 
formowano właśnie w wielkiej tajemnicy ów 
oddział z sześciuset ludzi, k tó r ^ s ią ż ę  w nie­
szczęśliwe ręce Bierzyńskiego miał powie­
rzyć.

Jeduego z pierwszych dni czerwca, książę znaj­
dował się właśnie w narożnym okrągłym, pysznie 
sklepionym gabinecie, sam jedeL siedział na obszer­
nym fotelu, obitym włosienuicą w szerokie czar­
ne z czerwonym pasy, w lekkim tylko jedwa­
bnym żupanie — a oparłszy się na poręczy, w

z a m y ś l i^ |  utopił wzrok dość ponury w otwarte 
okno, zlnPPwidok na dalekierozciągałsię równiny.

Zapukano lekko do drzwi gabinetu.
— Kto tam ? spytał książę.
— Skirmunt. Odpowiedziano.
— Proszę, rzekł książę znowu, a gdy wszedł 

dworzanin, dodał: Cóż mi tam, panie koehankn, 
przynosisz ?

— Szlachcic jak ii, rzekł Skirmunt, chce się 
Waszej Książęcej Mości submitować.

— Co za szlachcic? spytał kwaśno W o­
jewoda.

— Mówi, że się nazywa Paszkowski, z 
Brzeskiego.

— Paszkowski?! hm — jaki panie ko­
chanku ? siwy, szłuszny — stary, co ?

— Tak jest, proszę Księcia — zapewne ten
sam.

A ha! to stary Koniuszy brzeski — Lanc- 
koroński — Lanckoroński, Paszkowski. Znam, 
panie kochanku — proś Waszmość tu — niech 
przyjdzie-

Dworzanin wyszedł. Po chwili dały się 
słyszeć kroki w  wielk ej obok położonej sali i 
we drzwiach ukazał się, właśnie taki jak  go 
opisał Książę, z białym, długiem obwiesistym 
wąsem mężczyzna, lat przeszło 70ciu, który gdy 
się do kolan dostojnego gospodarza kłaniał, 
rzekł Wojewoda.

— Jak się miewasz panie Koniuszy — wi­
tam asindzieja. No, — cóż mi tam za nowiny 
przywozisz ?

— Nowin, proszę Waszej ks. Mość, tak 
dalece żadnych; ale ja  tu do łaski Jaśnie Wiel­
możnego Wojewody...

Tu wstrzymał się i zawahał stary Koniu­
szy Brzeski.

— No, no — gadaj Waśc, panie kochan­
ku, chociaż, jeśli do łaski, toś panie bracie, 
uczciwszy uszy, kiepsko trafił. Bo to, panie 
kochanku, teraz takie czasy — że tylko patrz, 
a niezadługo i Radziwiłł gdzieś łaskawego 
chleba prosić będzie.

— Wome żarty, Waszej ks. Mości, daleko 
to jeszcze do tego, odrzekł prostując się nieco 
stary Koniuszy — ale ja  to do łaski W. ks. 
Mości, przychodzę z tem co się mnie i J. W. 
Wojewodzie — i krajowi przydać może. Chciał­
bym oto — parę silnych rąk i z dobrym ani­
muszem, pro pnbllco bono ofiarować do regi­
mentu Waszej ks. Mości.

— Jak  to? — zawołał Wojewoda zdziwić, 
ny, chciałbyś acan, panie kocnanku, zaciągnąć 
się do służby ? — w tym wiekn f

— Ja  to, proszę Waszej ks. Mości, san 
już teraz nie zdużam, chociaż to jeszcze przed 
czterma laty miałem szczęście towarzyszyć

JWielmożnemu Wojewodzie, ale teraz przy­
wiodłem mego syna i submituję go u nóg JW  
Pana.

— Bene — panie kochanku, zooaczymy 
kawalera, a spodziewam się, że syn asindzieja 
od ojca się nie odrodzi.

Tu Książę sięgnął po dzwonek na małym 
stoliczku koło niego stojący.

■— Panie Kuczyński — rzekł do wchodzą­
cego dworzanina — prosić mi tu Marszałka.

W kilka chwil zjawił się pan Klimaszew­
ski A była to na dworze Księcia figura niepo­
ślednia; bo chociaż wzrostem nie najwyższy, 
personat był, i to miał osobliwsze, że prży 
włosach i wąsach jasnych i siwizną przypró­
szonych, oczy mu świeciły czarne a bystro i 
przenikliwie. Nosił się zawsze dostatnio i pra­
wie okazale, a co do charakteru, to go nikt 
odgadnąć nie potrafił. Był bowiem i jovialis nie 
rzadko i statysta przytem wielki. Luoił go też 
książę Wojewoda, gdyż często kiedy nikt nie 
śmiał gęby otworzyć, zwłaszcza post fa ta  Im ci 
pana Wołodkowicza, lub pod niebytność Imci 
pana Komornika Słonimskiego Leona Boro w 
skiego, to pan Klimaszewski i swoje powiedział 
i pana nie rozgniewał i radę dobrą nodać po­
trafił — i w  pot-zebie wreszcie milczał jak 
kameduła, że nikt od niego nic wyciągnąć nie, 
mógł. W delikatnej zaś mateiji zaczepiony, tak 
potrafił rzecz obrócić, że interlokutora facecja- 
mi w pole wywiódł, aby mn nic nie powiedzieć, 
a pan Marszałek i wszystko wieaział i wszy­
stko słyszał, ba — i przewąchał nieraz doku­
mentnie, co się gdzie święcić miało.

Owoż, gdy się imci pan Klimaszewski po 
jawk, a minę jakąś osohliwszą udał, wnet się 
Książę uśmiechnął wesoło i rzekł:

Polecam Waści, panie kochanku, Imci  
pana Koniuszego Brzeskiego, abyś go W a s z ­
mość przyjął i ugościł, jak  się patrzy, a i o 
synu jego też pamiętać proszę.

To mówiąc Książę z krzesła się podniósł 
i podał uprzejmie rękę gościowi, który skło­
niwszy się wychodził już z Marszałkiem. 1 er/. 
Wojewoda dodał jeszcze głośno-.

— A na wieczerzę proszę Waszmości, pa­
nie Koniuszy.

Za czem Wojewoda wyszedł do sali. gdzie 
przybyłych z Litwy gości IMpan ów Piotra.  
Mirskiego, Oooznego Bracławskiegt, i Antoniego 
Chomińskiego,8tolnikaOszmiańskiego przybyłyd 
cc właśnie z województwa wileńskiego, któryc1 
tymczasowo konwersacją zabawiał Impau Skir 
munt — powitał.

(C. d. n.)



ich rozwiązanie na podstawie lego przymie­
rza trzech cesarzy,

A utwierdza nas w tem przekonaniu,
zapowiedziana w niższej Izbie angielskiej in­
terpelacja przez posła Yorke, widocznie za­
mówiona przez sam gabinet angielski, który 
zdaje się, iż życzy sobie przygotować opi­
nię angielską na upadek Turcji, ażeby na 
tej oodstawie mogła Anglja wchodzić w po­
rozumienie i przymierza z innemi mocar­
stwami.

Dotąd przewodnią myślą polityki an­
gielskiej było utrzymanie Turcji Anglja po­
rzuca właśnie tę politykę, jako naaal nie­
możliwą, i chce mieć wolną rękę ^wprost w 
przeciwnym kierunku.

W tym to celu, jeden z angielskich 
mężów stanu, Fairlej, który należał dawniej 
do zagorzałych obrońców Turcji, i który 
pismami swemi wielce przyczynił się do tego 
że kapitały aagielskie główną rolę odgry­
wały w pożyczkach tu reck ich , teraz nagie 
zmienił swoją opinię i w ostatniej swej bro­
szurze noszącej ty tu ł „Finansowy i politycz­
ny upadek Turcji" przestrzega swoich ziom­
ków od wspierania Turcji kapitałam i an- 
gielskiemi, gdyż upadek finansowy i poli­
tyczny Turcji, jest nieoch/bny. Yorke uzasa­
dniając swoją interpelację powtarza z tej 
broszury Fairleya najważniejsze argumenta, 
które są najjaskrawszą ilustracją stosunków 
tureckich. Oto jeden z tych argumentów, do­
wodzących, iż upadek Turcji jest nieuni­
kniony :

Całkowity dochód roczny Turcji, wy­
nosi 18 milionów funtów sterlingów. 
Z tego dochodu idzie 15 milionów funtów 
sterl. na procenta od długu tureckiego i na 
amortyzację, a 2 miljony na utrzymanie 
dworu słtana,, Jeden więc milion funt. ster. 
pozostaje na wszystkie w ydatki: wojsko, 
zarząd polityczny i sądowy, oświatę i t. d. 
Od lat dwudziestu Turcja ten coroczny nie­
dobór pokrywała świeżemi długami, i w sa­
mym Londynie zaciągnęła przeszło 170 mi • 
lionów funtów sterlingów. Lecz dalej już i 
pożyczki zaciągać, staje się niemożliwem, 
bo coraz są droższe, i coraz trudniejsze. 
Taierley odradza więc od wszelkiego dal­
szego pożyczania Turcji, i każe Anglii przy­
gotować się na jej upadek.

Lecz jak Anglia może uratować owe 4 
do ó miljardow franków, które jej podda­
nym winna Turcja? Gdyby o rozbiór Turcji 
porozumieli się trzej cesarze, to Anglia sa­
ma oprzeć się nie będzie mogła. Ztąd łatwo 
zrozumieć można zwrot polityki, jakj się 
w Anglii przygotowuje. Z wszystkiego co 
dotąd się dzieje, wnosić można, iż wkrótce 
usłyszymy o rokowaniach Anglii z Moskwą 
i z Austrją, co do sprawy wschodniej, p ro­
wadzonych wprost w przeciwnym dachu, jak 
trak ta t paryski z r. 1856.

Korespondencje „Gaz.
Paryż d. 22. czerwca.

Mantorowie akra  radykalnego stronnictwa 
nie chcieli przypuścić obradowania nad prawem 
o stosunkach władz publicznych, bez platoni- 
cznej protescacji, która przebrzmiała jak grzmot 
chwilowy, nie zostawiwszy po sobie nic prócz 
niemiłego wrażenia i pewnego uczucia litości. 
Louis Blanc i Madier de Moutjau, obaj doktry- 
nerzy z 1848 roku, zabrali pierwsi głos prze­
ciwko prawu, którego sprawozdawca jes t La-

R ó ż n o ś c i .

* f  Marjan hr. Czapski. O zm arłym  auto­
rze „H istorji powszechnej* konia* p iiz e  Kurj. 
Pozn.: P om iędzy ciężkiem i c io iy , jak ie  w o ita tn ich  
dniach W ielkopolską n aw iedziły , w liczyć należy  
śm ierć śp. M arjana hr. C zapskiego. W praw dzie śc i­
śle w ziąw szy , stra ta  jeg o  dotknęła najbardziej L i­
tw ę, zkąd pochodził, i gd zie  też  dzisiaj n iezsw o -  
dnie stra t; jego  opłakują, ale ostatn ie  lat kilka  
spędził w W ielkopclsce i dał się poznać tn taj, nie  
ty le  jn ź  obyw atelskiem l aiłngam i, ile  dziełem  iw o -  
jem  3 tomowem „O konin*, i rozpraw am i o p izcze l-  
n ictw ie, drnkowanem i po czasopism ach, p ośw ięco­
nych rolnictw a. Z asługi śp. hr. U arjana C zapskie­
go n nas mniej b y ły  znane i mniej głośne, a ma­
łe tylko koło znajom ych i rodziny w ied zia ło  kim  
był ten człow iek , k ióry  na p ierw sze w ejrzenie ude- 
rzał niepospolitym  w jra tem  szlachetnej i praw dzi­
w ie pięknej tw arzy.

Śp. hr. Marjan C zapski nrodzil s ię  na L itw ie  
r. 1818  z matki Obuchowicz&wny, a  był wnukiem  
R adziw iłłów ny, po której dotrą  E iejdany przeszły  
na rodzinę C zapskich. W ychow anie odebra* wraz z 
2 braćmi w szkole na Żoliborzn, założonej przez 
ks. Konarskiemu, później odnow ionej z a k iię .tw a  
W arszaw skiego przez ks. K am ińskiego. Ztamtąd, 
gdy Moskale po r. 1831 szk ołę  zam knęli, udał się  
do Berlina i tn ukończyw szy atndja gim nazjalne, 
słuchał na un iw ersytecie praw a. P ow róciw szy  na 
L itw ę, czas pew ien pośw ięcał się służb ie w admini 
stracji gubernii charkow skiej, aż ożen iw szy  się z 
Justyną hr. R ostw orow ską, o siad ł w  dobrach sw o­
ich K iejdany, część pew ną roku przebyw ając na 
przemian w dobrach żony na W ełym u , w  Miropolu.

C złow iek to był na całą L itw ą i W ołyń zn a­
ny, olbrzym iego wpływu i zn aczen ia , którego uży­
wał zaw sze  dla dobra kraju. To też  jak  ojciec  
przez w łościan kochany, zażyw ał tak iego  u obyw a­
telstw a pow ażania, że go w e w szystk ich  sporach  
na sędziego i rozjem cę w ybierano. K ilkanaście też  
la t spraw ow ał urząd m arszałka gubernii kow ień­
skiej i w pływ em  swoim przyczynił się  w iele de te ­
go, że rząd og łosił nsam owolnienie w łościan. Z asia­
dał też w kom itecie, nrządzającym  ito ik u n k i w ło­
ściańskie. Jako knrator nank ciągłą  toczy ł z e  rzą ­
dem w alkę o język  polski i starał się  reform ę szkół 
przeprowadzić.

To też gdy wybuchło p ow itan ie r. 1 8 6 3  i 6 4 , 
chociaż nie biorący w nim czynnego u d iia łn , mu­
sia ł taki człow iek  paść w p ierw szej lin ii ofiarą. 
Zabrano ma olbrzym ie dobra K iejdany wynoazące 
przeszło 8 0 .0 0 0  m orgów— i zesłan o  na  8 y b ir , zkąd  
po 31etnim pobycie w  gubernii T obolsk iej i O ren -

boulaye, jeden z najumiarkowańszych członków 
lewego środka. Co panowie ci powiedzieć mo­
gli, łatwo odgadnąć, bo nic nowego nie powie­
dzieli. „Rząd stworzonym jest dla narodu, a nie 
naród dla rządu; przeto rząd powinien być tyl­
ko wykonawcą i ślepem narzędziem narodu itd .“ 
Taką jest zwrotka, k tórą od dawien dawna 
śpiewają ci, co „nic nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyliB. Teorje Louis Blanc’a są pię­
kne i humanitarne, aie zastosowane do naro­
dów w ogóle, a do Francji w szczególności, 
rozstroiłyby niezawodnie społeczeństwo, i wyro- 
dziły zupełną anarchię. Poecie wolno bujać po 
obłokach, mężowi stanu nigdy. Przypuszczając 
nawet, że nastaną kiedyś owe czasy, gdzie zie­
mia w niebo się zamieni, a ludzie, wolni od 
wszelkich żądz i namiętności, będą aniołami, 
przyznać trzeba, że ten nowy wiek złoty je ­
szcze bardzo oddalony. Dziś z możebnemi rze­
czami tachować się należy, i na możebności ty l­
ko gruntować swe życzenia i nadzieje. Louis 
Blanc i Madier de Montjau powstają przeciwko 
ustawie, która liczne prerogatywy daje prezy­
dentowi rzeczypospolitej, ze szkodą władzy pra­
wodawczej; w tem może moją słuszność; bo u- 
stawa ta  przekształca prezydenta w rodzaj 
k r ó l a  republiki. Ale pocóż przy tej sposobno­
ści wszczynać dyskusję ab ovo, szarpać zba­
wienny związek żywiołów pojednawczych, i wa­
lić obosieczną siekierą tak mozolnie sklejone 
rusztowanie konstytucji 25. lutego? Pomijamy 
niedorzeczne odezwanie się jednego z mówców, 
który widocznie w zapale oratorskim nazwał 
całe dzieło 25. lutego o b e l g ą  d l a  Z g r o m a ­
d z e n i a  n a r o d o w e g o  (outrage a iAssemblie na- 
tional). Hs ont manquó unt telle occasion de se 
tatrę; temi słowy najlepiej można streścić zda­
nie opinii publicznej w Paryżu, o próżnych de­
klamacjach dwóch naczelników radykalnego o- 
bozu. Prawica z ironią ich słuchała; lewica ab- 
solutnem milczeniem dała znać, że nie chce by­
najmniej stanąć pod ich sztandarem; doświad­
czenie nauczyło ją  zmysłu politycznego i prak- 
tyczności. Tym jedynie sposoDem może^ sobie 
zjednać nadal sympatje prawego środka i u- 
miarkowanej frakcji prawicy, a tem samem do­
kończyć szybko i bez przeszkody zaczętej bu­
dowy gmachu konstytucyjnego.

Ceremonia ułożenia kamienia węgielnego ko­
ścioła Sacre Coeur na Montmartre odbyła się z 
pewną okazałością, ale oficjalnego charakteru 
nie miała. Cały zastęp wyższego duchowieństwa 
zebrał się na miejscu, gdzie ma być wzniesiona 
ogromna świątynia. Mac Mahoń i główniejsze 
figury rządowe, dla których przysposobione by­
ły fotele, wcale się me pokazali, co nie mało 
krwi napsuło p. Veuillot et consortes. Ludność 
paryska nie zbiegła się w wielkiej liczbie, i 
dość obojętnie przypatrywała się tej uroczysto­
ści. W szystko, co o tem piszą złośliwie dzien­
niki berlińskie i wiedeńskie wiernokonstytucyj- 
ne, jest albo przesadą, albo fałszem.

Żytom ierz, 13. czerwca.

Tylko co wróciłem z Woiynia, bardziej 
zmoczony smutnemi wrażeniami niż znużony 
kilkodniową podrożą. Nie mogąc w tej chwili 
przesłać obszernej korespondencji, ograniczam 
się na małej notatce W  powiatach zasławskim 
i ostrogskim pięć panien polskich wyszło za 
mąż w ubiegłym miesiącu za Moskali, a w mie­
siącu sierpniu w pierwszym z tych powiatów 
dw* takież same stadła skojarzą się, już bo 
wiem po zaręczynach. Smutne to zjawisko, któ­
rego sobie wytłumaczyć nie zdołam • wszystkie 
te panny pochodzą z gniazd uczciwych, gdzie 
cnota polska starannie była pielęgnowaną- W i­
dać, iż wychowanie młodego pokolenia nader 
jest zaniedbane; matki zaczynają tracić pamięć 
obowiązków, ciążących na nich; same wycho­
wana pod wpływem uczucia położenia swego 
wyjątkowego zdają się i teraz względnie do 
dzieci swoich liczyć, starać się o zapewnienie im 
wyjątkowego, stanowiska, choćby z zaparciem się 
polskości. Więcej u nich szlacheckiego niż pol­
skiego uczucia. Tak się dzieje z jednemi; są 
jednak takie, u których lekkomyślność posu­
nięta już została do monstrualnych rozmiarów. 
Znam jedną matkę, k tóra pojechała z córką do

bnrgskiej, pozwolonojmu w rócić, w yznaczając mn D or 
pat na m iejace pobyto. Z w ygnania przyniósł za ­
ród choroby aarcowej, która przez lata  się rozw i­
ja ła  i tak  przedw cześnie zabrała. Umarł w  W ięc- 
kow icacb n córki awej m łodszej Zofii, którą w ydał 
p rted  4 la ty  za pana Stan isław a Brezą.

P ogrzeb  jeg o  odbył się  w N iern izew ie  przy  
liczn ym  udziale dnchow ieńitw a i wyborowego oby- 
w atelatwa. Mszą rekw ialną odprawił m iejscow y pro­
boszcz ks. Jordan, kondukt prowadzi! ksiądz Ma­
linow ski, a  mową żałobną pow iedział ks. lic. Chot- 
kow ski.

* Salto mortale. Kaliszanin opisuje wypadek, 
ja k i się  zdarzył przed dwoma tygodniam i w T arka. 
Czeladnik murarski Koral, pracnjący przy reperacji 
w ieży  kościelnej, spad ł z niej z w ysol ości 16 stop  
na sp ad zisty  dach kościoła  i niem ogąc otrzym ać  
sią na nim, obsunął się  aż na skraj dachu i tn ca­
lem  w ysilen iem  pow staw szy na nogi, chcąc uchro­
nić się  od npadkn. któryby niechybnie spowodował 
śm ie r ć , zesk oczy ł na ziem ię z w ysokości 41 stóp, 
n iezrządziw szy  sobie innej szkody prócz sk a lecze­
nia p o liczk a , ust i  brody. B yło  to salto mortale 
cokolw iek n ieb ezp ieczn iejsze niż najtrudniejsze skoki 
cyrkowych akrubatów. Z jaką siłą  Koral sk oczył 
z dachu k o śc ie ln e g o , można brać miarę z tego, że  
na ziem ię spadł w odległości 26 stóp od mnrów  
kościoła.

* Piękne kapelusze. N a sze  panie zapożyczają  
sobie formy kapeluszy od w szystk ich  prawie naro­
dowości na kuli ziem skiej. I  ta i są  kapelnsiki 
szw ajcarsk ie , ty r o lsk ie , andalnzyjskie, neapolitań- 
skie; najm odniejsze kapelusze podobne do moskiew­
skich kokoszników, do zaw ejów  tu reck ich , do chiń­
skich daszków . Otóż w górach uralskich żyje p le­
mię C zuwaszów , pochodzenia fińskiego, * którem  
kobiety noszą na g łow ie  strój w ie lce  m alow niczy, 
a dotąd przez modę europejską nieprzysw ojony, 
jakkolw iek  z pew nych w zględów  bardzo byłby po­
żądanym. Jest to coś n akszta łt kolorow ego rę­
czn ika , którego jed en  koniec nm iojętnie ok ręcojy  
stanow i pew ien rodzaj tu rb a n a , d ragi zaś z tylu  
g łow y  sp ływ ający  aż do p a s a , ozdobiony byw a pe­
w ną ilo śc ią  w isiorków podobnych do trąbek, których  
liczb a  odpowiada śc iśle  l ic z t ie  la t w łaścicielk i i  z o ­
sta je pod kontrolą w szystk ich  zazdrośnych Czuwa- 
szanek . G dyby to u nas dała s ię  zaprow adzić ta  
m odli

* N o\ry rodzaj ziem niaków. Obecnie nczeni 
we Francji za jęci są  rozszerzaniem  uprawy rośliny  
mającej zastąp ić kartofle, która nosi naukową na­
zw ę groszek  bulwowy (L athyrus tnberosns), a  po­
n iew aż ła tw o daje się uprawiać, przeto na północy 
F r a n c j i, znaczne przestrzenie grantu  są  jn ż  nim 
zasadzone. Francuzi zow ią go z pow oda form y  
„m yszą ziem ną*, a  z powoda smakn „kasztanem  
ziem nym *. N a niektórych targaob w e lfra n cji sp rze-

Woroneża, do jednego z dalekich krewnych; po 
miesiącu wróciła sama, córkę zaznajomiła z 
Moskalem i w ciągu dwóch tygodni wydała za 
niego za mąż. Również przykrą wiadomość mam 
do zanotowania. Oto miasto O s t r ó g  zostało 
sprzedana Moskalowi. Nabywcą jest niejaki Ta­
niejew, sekretarz ministerialny z Petersburga. 
Kupił te dobra za bajecznie nizką cenę, bo za 
2 0 0 .0 0 0  rubli. Tak więc, widzicie, zbrodnia za­
przedania kraju znalazła tu naśladowców. Osta­
tni dziedzic gniazda książąt Ostrogskich, jak 
wam wiadomo, dostał obłąkania umysłu i sie­
dzi w domu warjatów. Opiekunem i kuratorem 
majątku jest Karol Jabłonowski, mieszkający 
we Lwowie. On to zarządził sprzedaż Ostroga, 
niby w celu oczyszczenia klucza Wilejskiego 
z długów. Ależ miły Boże, tyle było środków 
ratunku, a zresztą w razie ostatecznym, czyż 
nie lepiej byłoby klucz Wilejski puścić w 15- 
letnią dzierżawę i uzyskaną tenutą oczyścić 
Ostróg z długów ? Nie chcę obwiniać księcia 
Karola; chcę mniemać, że miał najlepsze chęci, 
ale mało przebywając na Wołyniu, nie znał tu­
tejszych stosunków majątkowych, i wszystkie
interesa oddał w ręce p. S , dawniejszego
mecenasa z Żytomierza, słynnego pieniacza, 
który zostawszy pełnomocnikem w Ostrogu, 
wszystkie usiłowania kładł w to, aby zrujno­
wać Ostróg, a napełnić własny worek z uszczerb­
kiem książęcego; on to namówił księcia do 
sprzt,dania, zyskawszy na tem 3 0 .0 0 0  r. s. i 
trzy domy w Ostrogu. Hańba i przekleństwo 
niech ciężą na nim !

Przegląd polityczny.
N iem cy. Z powodów, jakiemi sąd apela­

cyjny uzasadnił wyiok swój w procesie Arni- 
ma, podnieść wypada, że uznał kompetencję są­
du miejskiego w Berlinie, ponieważ Arnim za­
rzutu niekompetencji nie wniósł w formie pra­
wem przepisanej i nie w swoim czasie, owszem 
z całego postępowania Arnima wypływa, że aż 
do samego końca procesu, nie miał zamiaru 
podnoszenia zarzutu niekompetencji. Niema tak­
że nieważności z powodów podniesionych przez 
obronę, mianowicie, że rozprawa nie była jaw ­
ną przy odczytaniu dokumentów kościelno-poli- 
tycznych, gdyż ustawa w tej mierze stanow­
czo rozstrzyga ; wreszcie nieuzasadnionym jest 
także zarzut, że sąd miejski wydał wyrok idą­
cy dalej niż akt oskarżenia.

Zarzucona przez prokuratorję nieważność 
wyroku pierwszej inslancji, z powodu niedokła­
dnego przesłuchania Landsbe^ga, także nie jest 
uzasadnioną. Odmówienie przez Landsberga 
złożenia świadectwa wprawdzie nie jest p ra­
wnie nsprawiedliwionem, lecz dalsze jego prze­
słuchanie nie było ważnem. Sąd apelacyjny mu­
siał przeto przeprowadzać dowód, a raczej po­
wtórzyć przeprowadzenie; takowe wykazało, że 
w zabraniu z fobą aktów z Paryża, niema 
czynności karygodnej; atoli późniejsze ich przy 
sobie zatrzymanie, mogło tylko nastąpić z na­
mysłem i z zamiarem, a zabranie ich z sobą 
do Karlstadu jest usunięciem. Arnimowi jak  się 
zdaje chodziło o coś więcej, niż o usunięcie 
al tów; sąd jednak nie mógł nabrać przekona­
nia, aby Arnim chciał je sobie przywłaszczyć 
iud ukryć. Wyrok uzasadnia dalej, że jakość 
dokumentów i okólników stanowi dowód na 
nich oparty dla polityki kościelnej rządu nie­
mieckiego ; sprawozdania Arnima są dowodem 
sposobu, w jaki wykonywał polecania. "Wyrok 
podnosi niesłychaną ważność tych aktów, któ­
re są oryginałami i udowadnia, że Arnim był 
jeszcze urzędnikiem, kiedy je usunął. W końcu 
uzasadnia zastosowanie artykułu 348, oraz wy­
miar kary.

Co do samego wyroku sądowego nderza w 
nim surowość sądu apelacyjnego, powodami 
prawnemi wcale nieusprawiedliwiona. Trybu­
nał pierwszej instancji obwiniał Arnima o za­
grożenie bezpieczeństwu publicznemu i skazał 
był go na trzy miesiące więzienia; sąd apela- 
cyjry uwolnił Arnima od tego zarzutu, a mimo 
to skazał go na dziewięć miesięcy więzienia. 
Obrońca oskarżonego nie mógł oczywiście za- 
dowolnić się tym wyrokiem i wniósł skargę 
nieważności do najwyższego trybunału.

dają już te bulwy, dochodzące niekiedy w ielkości 
kartofli. K orzeń tej rośliny j e i t  także jadalny.

* D w uznaczny sty l. P ew ien  handlarz bydła  
chciał niedawno w R heinfelden (kanton A argan) 
w sadzić na kolej znaczny  transport wołńw, Ale 
żaden wagon dla bydła przeznaczony nie był wolny, 
handlarz był zm uszony zaczekać na pociąg na­
stępny i dla uspokojenia w ysła ł telegram  następu­
jącej treści: Poniew aż pociąg ten wołów nie przyj- 
ranje, przyjadę dopiero jutro.

* Antoni R ubinstein w róciw szy z Paryża  
do P etersburga, usilnie pracuje nad wykończeniem  
nowej swojej opery „Nero*. Będąc je szcze  w Pary  
żu, kom pozytor zaw arł kontrakt z panem H alancier, 
co do pierw szego przedstaw ienia sw ojego  dzieła w 
Operze paryskiej.

* Okropny wypadek, w końca m. kw ietnia  
r. b. we F lo r e n c j i, w hotelu „La France* przy 
ulicy dei P u c c i , miał m iejsce nadzw yczajny w ypa­
dek. W  rzeczonym  hotelu pod nrem 10 na kilka  
dni przed wypadkiem zam ieszkał złotnik Francesco  
Tebaldeachl, którego odwiedzało w iele gości celem  
kupna złotych wyrobów, jakie tenże miał u sieb ie, 
1 0 0 .0 0 0  liw rów  wartości. Pew nego południa, w  
chw ili gdy panna Emma Marranci oglądała koszto­
w ności, zapada się nagle podłoga i oboje z całym  
kantorkiem  wyrobów spadają do pokoju fryzjera  
B enrico Giovanoni, zajętego w raz z snbjektem  Or- 
tolani skręcaniem loków. W  skntek tego fryzjer  
z będącym i przy nim dwoma uczniami i służącą  
żyw cem  pogrzebany został. N ieszczęśliw ym  ndzie- 
lono natychm iastową pomoc. Mimo tego z siedmiu 
osób — trzy, m ian ow icie: nczniow ie i służąca na 
m iejsca amierć poniosło, resztę zaś mocno poranio­
nych z pod gruzów wydobyto.

* W  Sprawie zamachu. N .fr .  Presse otrzy­
mała lis t  od pułkownika O liyiera z B rnk ielli, przed­
staw iający cały w ypadek zamachn na jego  życie  
w w laściw em  św ietle. L ist ten brzmi jak  następuje: 
„P an ie  red ak torze! Czytam w dziennika La Bel 
gique tłumaczenie artyknłu , który Pan ogłosiłeś o 
napadzie morderczym na moją o so b ę , popełnionym  
przez człow ieka nie o zdrowych zm ysłach , który  
się  będzie musiał z niego uspraw iedliw ić przed krat­
kami aądfi, Niema ani słowa prawdy w tym arty­
kule, a br. Fls&drji o ty le  tylko w ziął udział w tym  
wypadku, że sied zia ł o dziesięć kroków odemnie, a 
potem p /systąp ił do m n ie , aby m i w yrazić swoje 
obnrzenia.

P roste przelęknienie się k o n ia , na którym  je-  
cta lem  na m anew ra, dało powód do zbrodniczego  
c z y n n , który ja k  w szystko inne nie ma żadnego  
zw iązku z polityką.

D ano do mnie pięć strzałów  z  rew olw eru i to 
tnż za  mną. Jedna knla ugodziła mnie w  ra ­
mie, lecz  po godzinie w yciągnięto ją . D ziś upływa 
jus ośm dni od chw ili jak się to  sta ło  ; n a ir  król,

Turcja. Tak zwany sejm kreteóski (na wy­
spie Kandji) został, jak wiadomo, zerwany nie­
dawno przez wszystkich posłów zarowno Gre­
ków jak i Turków dlatego tylko, że W3zedł w 
skład jego poseł żydowski. Na zapytanie mar­
szałka sejmu, przysłał wielki wezyr odpowiedź 
następującej osnowy: Cnociaż statut organiczny 
dla wyspy Krety wydany roku Hedżiry 1284 
(1867), nie wspomina o tem, czy tamtejsi żydzi 
mają również prawo posyłania na sejm deputo­
wanych, wszakże ferman cesarski z a. 15 Ra- 
madanu 1284, regulujący administrację wyspy, 
wyraża się, „iż sejm wyspy ma się składać z 
posłów, wybranych przez całą ludność*, a do 
„całej* ludności należą także żydzi. Dla tego 
poseł żydowski z gminy Kanei, może brać udział 
w posiedzeniach sejmu.

Ciekawa rzecz, czy członkowie sejmu zgo­
dzą się z tem tłumaczeniem, i czy przypuszczą 
posła kanejskiego do obrad sejmowych.

Ziemie polskie.
(A resztow ania w W iln ie. — P olicja w ykryła  

pensję prywatną polską — W łościanom  katolikom, 
obłudnie zaliczonym  do praw osław ia, pozwolono wró­
cić do sw ego kościoła.—  Ł aska rządn m oskiew skie­
go. —  T ow arzystw o osad rolnych i przytułków  
rzem ieślniczych w Stndzieńcu.)

Aresztowania w Wilnie, o których pisali 
nasi kijowski i rygski korespondenci, nie doty­
czą wyłącznie Moskali, jak o tem poprzednio 
pisano, ale i naszych rodaków dotknęły. Dzien­
nik Poznański otrzymuje w tym przedmiocie z 
Wilna z wiarogodnego źródła następujące wia­
domości:

„Wilno zaalarmowane zostało napadami po­
licji i rewizjami w prywatnych domach. Od­
kryto, że pięcia wypędzonych z zakładów wyż 
szych w Petersburgu, mając na czele niejakie­
go Sokołowa, komornika z Moskwy, rozpowsze­
chniało zasady komunistyczue między młodzieżą 
wileńską. Aresztowano i kilku naszych roda­
ków, a mianowicie Sawickiego, byłego studenta 
technologa, u którego znaleziono egzemplarz 
Wpjerod (pismo wychodzące w Londynie). Uzna­
ny on został za naczelnika związku młodzieży 
i wysłany bez sądu do archangielskiei guter- 
nii; W itołda Zagałowicza, także b. studenta 
technologii wysłano do gubernii ołonieckiej; 
Garbowieckiego syna obywatela wileńskiej gu­
bernii wysłano do gubernii wołogodzkiej; Wno- 
rowskiego zaś byłego ucznia Mikołajowskiej 
wojenno-inżynierskiej akademii, niewiadomo do­
kąd wysłano.

Całą winą powyższych było, że czytali i 
rozpowszechniali pismo Wpie, od.

Przed kilku dniami również wpadła policja 
do panny Houwald i znalazła na miejscu do­
wody straszliwego przestępstwa, oto 23 panien 
uczących się.

Panna Houwald utrzymywała sekretnie 
pensją dla panien, bardzo dobrze prowadzoną, 
a w której niczego przeciw rządowi nie uczono; 
jedyne wykroczenie, że uczono po polsku bez 
zezwolenia władz miejscowych.

Sądzą, że wyrozumiałość jen. gub. Albe- 
dińskiego nie pozwoli, aby panna Houwaid 
oprócz pieniężnej kary uległa większej odpo­
wiedzialności , ale rzuciło to popłoch nie mały; 
biedne panny chciwe nauki, nie tylko z pensji 
p. Houwald ale i kilku innych prywatnych za­
kładów, uciekac musiały do rodziców i k re­
wnych.*

Za czasów wielkorządztwa satrapy Kanf- 
manna, odbywało się na Litwie nawracanie ka­
tolików na prawosławie, wszelkiemi możliwemi 
barbarzyńskiemi sposobami. Sposoby te jednak 
nie działały. Zaczęto więc przewrotnie chwytać 
włościan za słówka, i zapisywać ich do wy­
znawców kościoła prawosławnego. W ten spo­
sób złowiono kilka tysięcy ludzi. Ale ci nowi 
prawosławni nic nie chcieli wiedzieć o nowem 
swem wyznania. Dręczeni przez popów i wła­
dzę policyjną, udawali się, siedm lat temu, do 
samego cara, gdy przejeżdżał przez Wilno z 
W arszawy do Petersburga, prosząc o wymie­
rzenie im sprawiedliwości, — lecz car dwuzna- 
cznemi słówkami zbył ich prośbę. Ludność ta 
jednak pomimo tego wszystkiego uporczywie

uasza k ró low a , nasz dobry k s ią ż ę , nie potrzebnją  
się dzięki Bogu nikogo obawiać, a czyn , na który  
nie ma nazw iska i który równie także m ógł się  
w ydarzyć we W iedniu, nie uprawnia nikogo i nie 
ma do tago potrzeby, aby tu chodzić uzbrojonym . 
Z obow iążesz u n ie  P a n , jeże li swój artykuł w tym  
ducha sprosta iesz.

* Zbawienny w ynalazek. Czytamy w kra­
kowskim  Czasie p. d. 16. t. m .:

„Zarządy kolei żelaznych szukają w  najnow­
szym  czasie  z w jzelk iem  w ytężeniem  i nsilnością  
najskuteczniejszego środka lab sposobu, jaklm by się 
udało wagony kolejowe tak szybko spajać Inb od­
pinać, aby zestaw ien ie  albo rozsuwanie w iększych  
pociągów , nie zabierało znacznego ezasn; przede- 
w».systkiem zaś, aby statystyk a śm iertelności i c ięż ­
kich uszkodzeń ciała służby kolejowej, nie przed­
staw ia ła  te; przerażającej cyfry biednych ofiar, g i ­
nących rok rocznie w służbie przy przełażenia  
pomiędzy wagony, a m ianowicie przy ich spajaniu  
i odczepianiu. N ie m asz tygodnia, aby kogo nie 
zgniotło na śm ierć, lub ciężko nie uszkodziło, czy  
na tej, czy na owej kolei. Ztąd też premia i o g ła ­
szan ie konkursów na w ynalazek, któryby tak stra­
cie czasn jakoteż w ielkim  i nieustannym  n ieszczę­
ściom zapobiegł.

Krakowianin, tn tejszy  obyw atel, p. A. Scha  
chner, rzneiw szy się z zam iłowaniem  na grunto­
wne studjowauie różnych system ów  tego rodzaju, 
w ynalazł najnowszym  czasem  przyrząd, tak zm yślny, 
że w  mgnieniu oka spajają się wagony same, za  
dosunięciem jednego do d ługiego, a rozczepione 
być mugą rów nież w jednej chwili, za najlżejszem  
poruszeniem  rękojeści w tym celn stosow nie umie- 
uczonej. U rządzenie tego wynalazku je s t  tak prak­
tyczn e i dogodne, że obok ogromnej oszczędności 
czasu  —  w yklucza najzupełniej w chodzenie czło­
w ieka pom iędzy wagony a w ięc zapobiega w szel- 
kiemn n ieszczęścia .

Z asada polega na tem. że ruchoma oś jednego  
przyrządu, zakończona zęcam i (alLo młotkami o 
dwóch ramionach), wpada w rodzaj klap o w łasnych  
siłach domykalnych, znajdujących się w takimże 
samym drngim przyrządzie w naprzeciw  stojącym  
w agonie umocowanym, a zatem  połączenie je s t  tem  
siln iejsze  i bezp ieczniejsze, że się odbywa podwójnie.

Do obsługi jeden  człow iek  w ystarcz.,, który  
nie potrzebnjąc wchodzić pomiędzy w agony, bez 
najm niejszego w ytężen ia  i w  jednej chwili w yko­
nywa swoją czynność na odległość w yciągniętego  
ram ie#: a obok wagonu.

P rooie z modejapai tym czasowem i na dworcu 
tutejszym  przedsięw ziętej t-  przypatryw ali si^ z  
w ielklem  zajęciem  pp. urzędnicy techniczni, i inni 
świadkowie, tndzieź służba kolejowa.

Pp. nrzędńicy okazyw ali najw iększą gotow ość  
i  cierpliw ość przy w ykonania próby, którą w yna­
lazcy  naj mętniej i najuprzejmiej zrobić pozwolili

broniła swego katolicyzmu. Nie mogąc yłąmgć 
zaciętego oporu, prawosławny wileńsk. arcybi­
skup Makary wreszcie pozwolił urzędownit 
przeszło 3000  włościanom powrócić na łono ka­
tolickiego kościoła, zgodnie z ich żądaniem, o 
czem wydane jnż zostały stosowne rozkazy du­
chowieństwa obu wyznań. Jest to niezwykły 
wypadek w dziejach carstwa moskiewskiago, 
ażeby raz zagrabiwszy, przecież uznali za po­
trzebne, zwrócić na powrót.

Rolnictwo na Litwie doprowadzone zostało 
przez Moskali do zupełnej niemai ruiny. Spo­
strzega się teraz rząd, że nietylko sami Polacy 
na tem ucierpieli, ale ucierpiał i skarb państwo­
wy. Zaczyna więc czynić małe ustępstwa w celu 
podniesienia zrujnowanego gospodarstwa, i ka­
żde takie ustępstwo ogłasza jako łaskę. Nową 
taką łaską jest pozwolenie, udzielone sautkiem 
starań właściciela ziemskiego gubernii kowień­
skiej, Podbereskiego, na urządzenie coroczne 
wystawy zwierząt domowych w mieście powia­
towym Szawlach, gubernii kowieńskiej. Pierwsza 
wystawa ma się odbyć 1. i 2. września po u- 
kończe lin robót w polu. UczestL.czyć w niej 
będą sąsiednie gubernie. Wydział dóbr państwa 
przeznaczył na tę wystawę jeden msdal złoty, 
jeden wielki srebrny, trzy małe srebrne i dwa­
dzieścia blankietów listów pocnwalnycn.

Towarzystwo osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych, które coraz pomyślniej się roz­
wija i coraz bardziej wzrasta w liczbę człon­
ków, zyskało nareszcie podstawę swego bytu. 
Jak bowiem czytamy w gazetach warszawskich, 
nakazał car skutkiem starań dyrektora kom. 
rząd. sprawiedliwości, radcy tajnego Małkow- 
kowskiego, ażeby małoletni przestępcy, podpa­
dający pod arfi. 145 kodeksu karnego, oddawa­
ni byli wyrokami 3ądowemi do osady w Stu- 
dzieńcu. Towarzystwo czeka jedynie ogłoszenia 
tego carskiego rozporządzenia w Wiadomościach 
Senackich, tudzież zatwierdzenia regulaminu o- 
sady przez m,nistra spraw wewnętrznych, by 
do swoich prac opiekuńczych przystąpić.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Stowarzyszenie drukarzy lwowskich urządzu w 

sobotę 3 . lipca na Wysokim zamku, zabawę ogrodową, 
przy udziale dwóch muzyk, chóru złożonego z człon­
ków Towarzystw a, rzęsistem  oświetleniu całego parku 
i ndekorowaniu balonam i i lam pionam i. Z powodu 
odmowy ze strony rządu pozwolenia na urządzenie lo- 
terji fantowej na korzyść powiększenia funduszu wdów, 
sierot i inwalidów Stowarzyszenia, "Wydział tegol Sto­
warzyszenia przeznaczył pozostałych kilkadzii sią t najpię­
kniejszych fantów do w ygrania w ten sposób, że każdy 
gość otrzyma przy bilecie wstępnym bezpłatny los, 
wygrywający fan t z bazaru umyślnie urządzonego. 
Zważywszy cel tak  doniosły , jak  wsparcie jeddej 
z najpożyteczniejszych w k ra ju  naszym k jrporacyj, j a ­
koteż na staranność komitetu urządzającego tę zabawę, 
spodziewamy się jaknajliczniejszego udziału naszej pu ­
bliczności.

—  M łodzież akadem icka urządza d. 4 . lipca  
w ycieczkę do Stanisław ow a. Kto w w ycieczce  naziaf 
w ziąć zechce, p łaci 3 zł. W ynajęty  zostanie oso­
bny pociąg i tym  udadzą się L w ow ianie do sto licy  
Pokucia, w  drodze przygryw ać będzie m uzyka, a 
w Stanisław ow ie urządzony będzie festyn  w połą- 
czenin z loterją  fantową, koncertem  m uzyki w oj­
skow ej, przy ośw ietleniu rzęsistem  i sztucznych  
ogniach na dochód Stow arzyszenia dyetarjnszy  
i na fnndnsz zaknpna M atejki „Unji L ubelskiej.* 
Spodziew ać się należy, że udział biorących w w y  
cieczce będzie bardzo w ielka liczba, n iew ygody j a ­
k iejś nie m ożna tn ani przypuszczać. R estaurację  
hotel K am ińskiego w  Stan isław ow ie ma doskonałą, 
lw ow ski teatr jn ż  naów czas tam będzie i  w reszcie  
ma Stanisław ów  to, czego Lwów  niema, znakom itą  
kąpiel w  B ystrzycy. W ielu w ięc ju ż  choćby tylko 
dla tego sam ego zap isze  się zapew ne na W ycieczkę.

— Na korzyść Zakłada głuchoniem ych odbęuzu, 
się dnia 4. bm. w ogrodzie Strzeleckim  zabaw a o -  
grodowa z loterją fantow ą i koncertem dwóch mu­
zyk wojskowych, z  których jedna przygryw ać bę­
dzie na górze tańcującym , a draga w dolnym par­
ku. W ieczór nastąpi ośw ietlen ie całego ogrodn 
lampionami i ogniem  bęgalskim . Spodziew ać aię 
należy, ie  instytucja  tak h am an u am t jak  Zakłśi 
głuchoniem ych, zasłnży  sobie na w zględy  naszej

D ziś rano odbyła się powtórna próba w obe­
cności dr. Ferdynanda W eig la , p ierw szego w ice­
prezydenta m iasta, którego w ynalazca zaprosił, in ­
formując się w biórze Izby  hi ndłowo -przem ysłowej 
co do przepisów  przyw ilejov/ych i ja k  się dow ia­
dujemy p. Schaahner podał jn ż  o patent na swój 
w ynalazek <*0 c. k. m inisterstw a h an d ln ; tudzież  
poczynił jnż kroki za  granicą.

Spodziewać się  wypada w  końcn, że  korzysta­
jąc z fachow ych uwag, życzliw ych  tecbnihów k ra­
jow ych, co do taniej i nproszczoDej konstrukcji 
przyrządu, w ynalazca wydoskonali modele sw oje w 
zupełności, a w razie przyjęcia jego  system u w 
praktyce kolejow ej z przyjem nością podwójną przy- 
szłoby nam zapisać, że Krakowianin przyczyn ił się  
w yuaiazkiem  swoim, do ochrony biednej służby ko­
lejow ej od nader częstych  wypadków śm ierci lub 
ciężkich uszkodzeń ciała, jaki przy tem  nfobezpie- 
cznem  zatrndnieniu dotychczas n iestety  tak liezu ie  
ponoszą.

* (a ) Praktyczna latarnia. Pan W alter w ła­
śc ic ie l zakłada wyrobów blacharskich w W arsza­
wie, w ynalazł latarnię przydatną do każdego g o s­
podarstwa, z znpełnem  zabezpieczeniem  od p o ża ru ; 
obok bowiem m ocnego św iatła , jak ie  w ydaje, m oże 
być na w szystk ie  strony oDracaną, a jednak Świa­
tło w niej nie gaśn ie i naftr się n ie w y lew a; je s t  
prócz tego  pow leczona siatką, n iedonnsiczającą ża ­
dnej komunikacji ognia na zew nątrz. Fan W alter  
stara się o lis t przyznania w ynalazku nr pow yższą  
latarnię. Kupcy lw ow scy powinniby czem prędzej 
sprowadzić tę latarnię do m iast i w si galicyjskich , 
używanie je j bowiem przyczyni się do zm n iejsze­
nia pożarów tak często  nas trafiających podczas 
lata.

* (a) W  W arszawie. Od dnia 3 1 . styczn ia  
r. b. otworzoną została  przy ulicy L eszno, a^fcoła 
niedzielne - rzem ieśln icza dla term inatorów rzeźn i­
czych, którzy z powodu zatrudnień porannych, nie 
mogą uczęszczać do szkół ogólnych rzem ieśln iczych . 
U nas term inatorzy zostają w  wielkiem  opnszcze- 
nin. Małe dbają ci, dc kogo należą, o ich ośw iatę  
i  wychowanie, a jn ż  to praw ie n ie m a  nihogo, kto- 
dj ich zas.an iał przed poniew ieraniem  niektórych  
m ajstrów i czeladników. Czat by doprawdy było 
zająć się j n i  raz na serjo losem  tych przyszłych  
reprezentantów naszych rękodzieł i przem yśla.

* Autograf Ryszarda III P odczas sp rzeda­
ży  książek u pp. Sotheby i W ilk ifiiefi w  Londynie, 
były do kupienia niektóre rzadkie starożytne i izieła  
■a pom iędzy innem i odpis biblii W ic le ffa  z końca 
X IV  stu lecia, na którego pierw szej stropnicy były  
te  słow a: „A ^oąą me by G loncestre,* D ziąło  to  
sprzedanu sa  331  ft. i z t ,  gdyż znaw cy uważają  
ten napis za  w łasnoręczny k sięcia  R yszarda GIo- 
stera, późniejszego króla R ysza ida  III ., owegu po­
twornego bohatera tragedji Szekspirow skiej.



ub lictn ośei, która swym udziałem  w tej za- 
aw ie ogrodowej, dochód Zakładu zasilić zechce.

  P ierw szy  dzień w yścigów  na torze lwowskim
.był się w niedzielę 27. czerw ca 1875. Pomimo 

gromnego gorąca , bo przeszło 28 0 R. pnbliczność  
odzw yczaj liczn ie  się zebrała. Już od godziny 4. 
i południu rozpoczął się ruch pieszych za  rogatkę  

T\now ską a dopiero około ' / i 5 ruch powozam i. Od 
ąjpyszn iejszych  powozów, do ostatnich hatałajek  
wozów drabiniastych w szystko to w demokraty­

cznej zgodzie i  wśród ogromnego kurzu dążyło na 
lac w yścigów . O godzinie wpół do szóstej w ie­

czorem dał JE . hr. A lfred P otocki znak do rozpo­
częcia  w yścigów . M iejsce sędziów  zajął JE . Lr. A. 
P otocki a w zastępstw ie JE . hr. Erwina N euperga, 
c k. generała kawalerji. JE . jenerał W allis.

Po godzin ie I/a 6 rozpoczął się bieg pierw szy  
(B ieg  przychówku —  Produce Stakes). Konie w Ga- 
Ucji urodzone w r. 1872. Meta mila angielska. 
W kładka 3 0  dukatów Z mianowanych 12 koni, 
b ieg ły  tylko K aliksta Ochockiego klacz gniada „A- 
b ig a il“ i hr .  Jana Tarnow skiego z Chorzelowa ogier 
gn iady  „P rzedśw it11. A b igsil szła  z ra /u  zna­
cz, de naprzód, dopiero w trzy ćw ierci mety popra­
w ił się Przedśw it i znacznie ją  w yprzedziw szy  
pierw szy p rzeszed ł metę.

B ieg  drugi, nagroda dam. Konie w kraju uro­
dzone i będące własnością członków T ow arzystw a. 
W kładka 25 złr. W  biegu tym w z ię ły  udział dwa 
konie „OIeś“ 4-letn i ogier gniady hr. Jana T ar­
now skiego, i  „L ataw ica, k lacz czteroletnia br. Ada-

Heydla. P ierw szy  u mety stanął znairom ityjeź­
dziec p. T nrczyński na O le s iu , w yprzedzając o 
długość pół konia L ataw icę, na której jechał p. P i 
nifiski.

B ieg  trzeci. Nagroda cesarska 200  dnkatów, 
konie półkrwi i pochodzenia orjentalnego w szelkiego  
w iek a  w G a lic j i, W . księstw ie Krakowskiem i na 
Bukow inie urodzone i wychowane, lub w roku nro 
dzenia sprowadzone. Meta 2 mile angielskie. Koń 
który w ygrał 1000  z ł r . , 4  funty, jeże li w ygrał 
2 0 0 0  złr., 6 funtów, je ś li  w ięcej, 8 fnntów w ięcej 
jednak koń za w ygrane tylko jednem u z tych ob 
.ciążeń podlega. W kładka 60  z łr ., w ycofanie traci 
połow ę. D rugi koń dostaje połowę w kładek, resztę 
w kładek zw ycięzca. Na 6 sam ianowauych brały, w 
tym biegu tylko 2 konie. K lacz 3-letm a „W ystar­
czy* hr. Jana Tarnow skiego i ogier kary „Zmrok" 
K aliksta  Ochockiego K lacz „W ystarczy" w yprzedziła  
Zmroka o jakich  sześć  sążni, pomimo iż przy pierw  
szym b iegu  zdawało się, że mu nie sprosta.

B ieg  czwarty: Nagroda ce sa rsk i 1. kl. 500  
dukatów. W kładki 150 złr. Meta 2 ' /a mili a n g ie l  
SJtiej. Konie czystej krwi orjentalnej 12 fantów  
konie pochodzenia orjentalnego i pół krwi 7 fantów  
mniej. Koń, który w ygrał w jednym  biegu 3 0 0 0  złr. 
do 50 0 0  złr. w łącznie, 5 funtów, je ś li wygrał dwa 
takie b ieg i, albo w jednym  biegu 5 0 0 0  zlr lub 
w ięcej, 8 funtów w ięcej , jednak za  w ygrane koń 
tylko jednem u z  ty th  obciążeń podlega. W ycofanie 
traci połow^ D rugi koń dostaje połowę wkładek  
resztę  w kładek z w y c ię z c a , po odtrąceniu pojedyn  
czej wkładki dla trzeciego konia. Z zamianowanych  
6 koni poknsiło się o tę nagrodę tylko dwa, ogier  
gniady 3 -letn i „Przedśw it" hr. Jana T arnow skiego  
i k lacz gniada 4-letn ia  „Kapituła" p. K aliksta 0 -  
cbockiege. B nszając z m iejsca K apitała , skoczyła  
w bok. Nim jeźd z iec  wprowadził ją  powtórnie na 
to r , P rzedśw it był jn ż  o jakie 1/1 mili angielskie, 
na przedzie . N ie było więc w łaściw ych w yścigów  
bo P rzedśw it dla honorn tylko eleganckim  galopem  
przeszedł całą m etę. Trudno też m ierzyć się ze 
w spółzawodnikiem , który zabierał pierw sze nagrody 
na w yścigach  w W iedniu, P eszcie  , Pradze, Presz  
bnrgu i W arszaw ie. P rz e d św it z a b ra ł nletylko na­
grodę 6 0 0  dukatów, ale także w szystk ie  wkładki 
przeznaczone dla drugiego i trzeciego k o n ia , a to 
z tego powodu, ponieważ K apituła została zdystan- 
cjonowaną, a trzeciego konia nie było w tym biegu.

P iąty  i ostatni bieg był o nagrodę T ow arzy­
stw a 700  złr. Meta 1 ’/» mili angielsk iej. Konie 
3-letn ie  i starsze urodzone w G a lic j i, w k sięstw ie  
Krakowskiem  i na Bukowinie, lab w roku urodze­
nia sprowadzone. W aga: 3 -letn ie  112, 4 -letn ie 132, 
6-letn ie  i starsze  132 fnntów. K lacze 3 funty mniej. 
Konie pół krwi i  pochodzenia orjentalnego 5 fnntów  
mniej. Koń , który w ygrał do 1000  złr. 3 funty, 
je ś li  w ygrał do 20 0 0  złr. 5 funtów, je ś li  w ięcej, 8  
fnntów w ięcej. Jednak koń za w ygrane tylko je­
dnemu z tych obciążeń podlega. Jeźdźcy krajowcy. 
W kładka 5u złr. , w ycofanie traci połowę. D rugi 
koń dostaje połowę wkładek. W  biegu tym brali 
ndzial na 8 m ianowanych koni tylko trzy, t .  j . 3- 
le tn i ogier ciem no-gniady „Buzdygan" i skaro-gniady  
ogier „Toruń" hr. Jana T arnow skiego i ogier 3-le-  
tni kasztanow aty „Ganimed", K alik sta  Ochockiego. 
B ieg  prowadził w pierw szej chw ili B nzdygan, za 
nim chyżo sunął s ię  Ganimed a ostatnim  byt T o­
rtu P ierw szy  stanął n m ety Tornń, drugi Ganimod.

T ak tedy hr. Jan Tarnowski zabrał p ierw ­
szego  dnia w yścigów  lw ow skich w szystk ie  pierw sze 
nagrody. W spółzaw odnictw o odbywało się jakby  
tylko dla pozorn. Ta okoliczność pow odnje, i e  co 
raz mniej n nas budzą interes w yścig i.

—  Wczorajsze, urzędowa Gazeta Lwowska do­
nosi : JE . p. namiestnik spędził wczorajszą noc bar­
dzo spokojnie i pokrzepił się snem  sześciogodzinnym. 
Wypociny ustąpiły  o 2 centim etry. Noc dzisiejsza by 
la  mniej spokojna ; sen trw a ł krótko —  mimo to a- 
petyt i stan sil jes t dobry, a w samym przebiegu, 
słabości nic się nie zmieniło od dnia wczorajszego

—  Rada szkolna krajowa powzięła na sobotniem 
wem posiedzeniu uchwalę, według której nauka w

szkołach ludowych i średnich w mieście Lwowie odby 
wać się będzie przez czas skwarów letnich tylko rano, 
a to od godziny 7 do 11. lub 12tej.

—  Walno zebranie T ow arzystw a g im nasty­
cznego „Sokół® odłożone zostało  do wtorku d. 6. 
lipca, o godz. 7 w ieczór.

— D nia 27 . bm. opuścił p. W iktor W iśn iew ­
ski w ięzienie po oasiedzeniu kary, na którą był 
skazany.

— Rektorem  tutejszej akadem ii technicznej, 
wybrany został w sobotę p. Karol M aszkowski.

—  Kamienica p. Erzyżanowskiego przy ulicy H a­
lickiej, której budowa ukończoną została w roku ze­
szłym, przeszła w drodze kupna na  własność p. P. 
Służyć oua będzie na pomieszczenie sądów powia­
towych.

—  N iedziela przeszła  bardzo szumnie i  tłumnie 
poczciw a nasza publiczność lw ow ska, zupełnie na­

rzekać nie m oże, że  się nudziła. O goazinie 4  bo­
wiem rozpoczął się św ietny  festyn  m łodzieży han­
dlowej, a w godzinę óżuiej za rogatką Janow ską sta ­
nął do popisu sport galicyjsk i, m ogący się pochlu­
bić taką perłą w dziejach nie długiego je szcze  u
nas żyw ota sw ego, jak „Przedśw it" hr. Jana T ar­
now skiego z Chorzelowa. To też m ieszkańce L w o­
wa, rzec można, podzielili się ua dwie połowy. J e ­
dni poszli do ogrodu m iejsk iego, ażeby pow ięuszyć  
fundusz S tow arzyszenia m łodzieży handlowej, dru 
dzy zaś za rogatkę Janowską.

Przyznać trzeba, że  udało się naszym  młodym  
kupcom urządzić festyn , a ze w zględu na stano­
wisko, jakie stan kupiecki uaw et w dziejach cyw ili­
zacji zajm uje, każdy ex officio zadowolniony z te 
go być powinien, że im się to udało, i  że chociaż 
festyn  nie zapełnił szczeln ie  w szystk ich  m iejsc w 
ogrodzie, któreby pnbliczność pom ieścić m ogły, 
przecież ściągnął jej bardzo w iele. Często je szcze  
przed misjonarzam i chrystjanik.ma, przed zabłąka­
nymi podróżnymi, w dalekie, n ieznane krainy, do 
nieznanych ludów, pierw si sz li kupcy, a chociaż  
we własnym interesie , zaprzeczyć nie można, że  
już tem samem przyczyniali się do zadzierzgn ięcia  
ogniw, jak ie  później św ieżo poznane ludy połączyć 
miały z pow szechną narodów rodziną.

Ich pozornie egoistyczne pragnienia staw ały  
się w ten  sposób zaw sze pelnem i błogosławionych  
skutków  a i dziś jesżcze  (i tak będzie zaw sze), w 
którym kolwiek kraju kw itnie handel z siostrzycam i 
swemi, przem ysłem  i gospodarstwem , tam całemu 
■arodowi dobrze się w iedzie. U nas wprawdzie je ­
szcze tak nie je s t , lecz  ufajmy, że tak będzie i 
tak być musi, a tym czasem  każdy objaw ua tem  
polu, serdecznie w itam y, choćby to było tylko p o ­
wodzenie festynu na dochód m łodzieży handlow ej, 
która w ten sposób nabywa śródków do k sz ta łce ­
nia się dalszego i stania się pożyteczną narodowi 
przez odpowiednie spełn ienie sw ego zadania, h i -  
storja handlu je s t  poniekąd zaw sze oraz h isto iją  
cyw ilizacji, — nasi młodzi kupcy niech w ięc pa­
miętają o tem, i nie wątpimy, że pamiętać będą, 
ile  możności choć pośrednio przyczyniając się do 
tego, ażeby cyw ilizaeja ta szybko postępow ała, m a­
jąc  ich w szeregach swoich —  w ykształconych  i 
przedsiębiorczych, a szczególniej nam takich knp- 
ców potrzeba.

—  Pociąg kolejowy z Krakowa, który w niedzielę
wieczór p rzy b y ł do Lwowa, przejechał koło Sądowej 
Wiszni jakiegoś człowieka, zapewne śpiącego w sku­
tek upicia. Na maszynistę wina nie spada.

—  W  niedzielnym  numerze Gazety przypadko­
wo wzmianka w spraw ie skrapiania ulic żle została, 
jak się dowiadujemy, zrozumianą. N ie było tam 
mowy zupełnie o naczelniku straży ogniowej ocho­
tniczej , p. B ojarsk im , lecz o naczelniku ogniowej 
straży m iejskiej. W yraz zaś straż ogniowa „ocho­
tnicza* tylko przez zapom nienie wszedł w wspo­
mniany artykuł. Umiemy należycie oceniać usłngi, 
jakie podobne obyw atelskie in stytucje oddają spo­
łeczeństw u.

—  Dnia 27 . czerwca otrzymali następujący pano­
wie stopień m agistra farm acji na wszechnicy lwow­
sk ie j: H enryk B lum enfeld, J a n  D ounersberg , Adolf 
H eim , Alfons Jastrzębsk i, SzymoD Kajetanowicz, Edward 
Kluczenko, Godzistaw Kobuzowski, Zygmnnt Kozicki, 
W ładysław  Łobos, Bogdan Mieczkowski, J a n  Swo­
boda, Stanisław  Szymonowicz.

  Dochodzą nas zażalenia, że wychodzące z pen­
sjonatów panienki, zaczepiane byw ają przez pewnego 
pornczniką pułku Kelner, który to pan oficer zape­
wne z b raku  zatrudnienia, odbywa straż w godzinach 
południowych i wieczornych przed progiem pensjona­
tów, i tam ie powracające z nauki panienki napastuje. 
Ostrzegamy tego pana porucznika, że jeżeli swego 
nieprzyzwoitego zachowania się nie zaniecha, naówczas 
przym uszeni będziemy nazwisko jego publicznie wy­
mienić. B ył w naszem mieście przed niedawnym je-
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I. Akcje za sz tu k ę .
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czren. JaslJ 
Banku hip. gal. po 200 i ł .
Q . L is ty  zast. z a  100  z ł.
Tow. kred. gaL 6 pr. w. a.

• » ” /  pr-^.-v„ „ „  6 pr. okres,
Banku hip. gal. 6 pr.
Q»l. zakł. kred. włość.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6”/0 
losowanie w 16 lat .

m .  O b lig i za  100  złr.
Indemnizacyjn* galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
IV. .Monety.

D ukat holenderski 
Dukat oesarski
Iłapoleondor
Pół imperjał rosyjski
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
praskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń  d . 26. c z e rw c a , 
Pow szechny d łu g  państ.

(z a  1 0 0  z łr .)
B eu t austr w bankn. 6 pr 

,, m w sreb. 6 „
1839 oała losy (m. k.

6  S 1839 \  losu ,
C C  Po 260 zł. 4 pr.
IT£  JS60 »500zł.w.a.6pr,
£ 1  1860 „ loo *
l  - TOOlb»» ,  . * » _*
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Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgie.-.poł.koLpo laOił.Sp.
Węg. so i. prem.po 100 zir 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
A a flo -a u tr . po 200 zł. 120 
BoasBured.ttU.po200zl.40pr.
2okLkr.dla h.i prz. po 160zł

90 25

87 25 
52 25 
15 75 
1 5 -

6 10 
515 
8 83 
850  
i 60
151
162

1 0 1 -

7015 
7420 

261 
2 3 1 -  
i. 5 30 
11190 
117 30 
133 76 
127 60

87 5° 
8 7 -

101 50

3090

8 8 -  
93 50 
16 75 
16 50

5 19
5 25
8 89
9 8 
1 68 
152 
1 63

102 50

70 25 
74 30 

2 6 3 -  
233 — 
105 60 
112 10 
117 60 
134 25

wąg.SOOił. em.p. 80f220 26(220 50

Tow.eskont. n.aust.pc 500zł 
Franco-austr. po 100 złr 

em. 40 pr . . . .  
Franco-węgier. po 200 zł

em. 40 p r....................
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em. 50 pr....................
Benton bank po 200 złr 
Banku nar. anet, . po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Dnionbank po 140 złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkebrsbank pow.po 200zł. 
Wied. bankyer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfdldzkiej po 200 złr. sreb 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety ,  m. k.
Ferdynanda półD. po 1060 

złr. m. k. .
?rino. J6z u -900 zlr. w a 
Łoi gal.KarL. po 2Q0zbn. 
Lw.Ove « ' o 9C'fl v
M >r.Szl.(cent.)po200złr.a 
&ust.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ „ lit.B .po 200 zł.sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Sisdmiogr. po 200 w. a. »r 
Staitseisb. Ges. 200 zł. w. a 
tłttdbahn po 200 zł. erebr. 
Tramwaj wied. po 200 zł 
Węg.gaL(Lup.)po200zł.w.a. 
Wąg.pół. wscbodp.200 zi. s

Złr. w. a.
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»tr. w. a.....................
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szcze czasem pewien pensjonowany porucznik, który po­
dobnej brawury sobie pozwalał, jednakże wkrótce za
takie zachowanie przymusowo do fortecy w Jozefszta- 
dzie internowanym został.

— Hr. Alfred Potocki, marszałek krajowy, zwie­
dzał d. 26 . bm. krajowy zakład obłąkanych na Kui- 
parkowie.

—  Otrzymujem y następujące p ism o: „Dnia 18. 
bm, w ybuchł ogień w Grzybow icach, (przy szosie  
między Kulikow em  a Lwowem .) —  (D onieśliśm y o 
t em;  p. R ed.), w skutek czego zgorzało do 40  za­
budowań gospodarskich. Ogień byłby bez w ątpienia  
przybrał w ięk sze rozmiary, gdyby nie uczniow ie z 
w yższej szkoły  roln. w  Dublanach, którzy z nara­
żeniem się ua niebezpieczeństw o, ratow ali n ie szczę ­
śliw ych. Podziękow anie należy się w ięc tym sz la ­
chetnym młodzieńcom, za współudział przy ratow a­
niu, a także i panu prof. R ., będącemu przy k aż­
dym pożarze w Grzybowicach (które jak na n ie­
szczęście  co roku się palą), za dobre kierownictwo  
m łodzieżą podczas ognia.

— T e a t r .  Mającej dziś odegrać się komedji 
czytam y w „B eitrdge zur K euntuis des modernen  
T heaters* przez P aw ła Lindaua takie ocen ien ie :

„R ównocześnie obd aizy ł A ugier inny teatr  
francuski jednym  z najśm ielszych  swoich utworów  
scen icznych: „Le m ariage d’ Olympe" sztukę tę 
za liczyć  trzeba do najznakom itszych prac tego au­
tora. J est to sztuka w istocie  silna, bardzo silna, 
a naw et tak silna, że ją  zaledw ie zn ieśli Francuzi.

Zaprzeczyć jednak nie można, że  A ugier w tej 
sztuce przedstaw ił kurtyzanę w barwach daleko 
śm ielszych i praw dziw szych od w szystk ich  innych, 
którzy za drugiego cesarstw a w  tej w iele om aw ia­
nej kw estji p isali. P rzystąp ił on do prostytucji z 
gorącem  żelazem , aby zn iszczyć tego raka w sp o­
łeczeń stw ie.

A ugier kontynuując dzieła scen iczne Dumasa, 
Bprawia sobie satysfakcję, by w ykazać do jakich  
one prowadzą konsekw encji. I  tak chwyta pierw szą  
lepszą upadłą istotę, jakich całem i tuzinam i napot­
kać można w sztukach Dumasa. Sprawia, iż  osoba  
ta nie może narzekać ani ua przesądy, ani na zie  
przyjęcie w tow arzystw ie, wprowadza ją  w  kolo 
ludzi uczciw ych, którzy ją szanują, zaślubia ją  z 
człow iekiem  uczciw ym  — i cóż się z niej potem  
sta je?  Znown jak  “ przedtem  kurtyzana. To je s t  
w ięc co A ugier w tej uw agi godnej sztuce rozwija.

Olimpja T avernay, w ychow ała się w zepsuciu. 
Straszna była jej przeszłość. Młody szlachcic z 
prowincji, Henry de Puygiron, zaznajom ił się z nią 

pokochał, nie przeczuw ając jakiem u stw orzeniu  
rzucał pod nogi najpiękniejsze perły. Olimpii u da­
je  się otumanić ojca kochanka, surowego m argra­
biego de Puygiron, w ydaje się ona przed nim j a ­
ko córka chłopa rojalisty z W andei, który za  sw e­
go króla zg in ął na polu bitw y. Stary teu legitym i- 
sta  rzucając zasłonę ua mebaljans, przyjął w dom 
swój jako córkę tę, której ojciec „za dobrą spra­
wę" poniósł życie  w ofierze. Tym  sposobem Olim­
pia w eszła  w najlepsze tow arzystw o, dawna Olim­
pia nie ży je , umarła prawnie.

N aw et zapobiegliw a jej m atka ogłosiła w g a ­
zetach, iż  n ieszczęśliw e jej dziecko umarło w San  
Francisco. W  Europie ży je  odtąd tylko hrabina  
Olimpia de Puygiron.

Cóż czyni młoda hrabina, z której zwalono 
ciężar sromotnej przeszłości, dla której otw orzy­
ły  się w szelk ie warunki życia n ajszczęśliw szego i 
poważanego. Ona się nndzi okropnie wśród tych ła ­
dzi przyzw oitych.

Obyczajność jej otoczenia, staje się dla niej 
nieznośną. Popada w um ysłową chorobę, którą 
Francuzi trafnie nazw ali „nostalgie de la boueu 
„tęsknota za brudem*. T ęskni ona za owemi w e-  
aołemi kolacyjkam i, przy których rozHjaj‘ą się  
zw ierciadła, tłuką szklanki, wywracają lichtarze i 
żartem rzuca się  w łeb  kelnerom butelki. Tęskni 
ona za  owemi śm iałem i skokami na baln opery, 
za cynicznem i piosnkam i jednej z dawnych koleża­
nek, iub plugawych w yrażeń dawnych przyjaciół 
A gdy się jej nadarza p ierw sza  sposobność po­
wrotu do dawnego rozpustnego życia, czyni to bez 
najm niejszego żalu i wstydn. Posadcie kaczkę po­
między łabędzie, a zaw sze  ona tęsknić będzie do 
kałuży, mówi jedna z osób w tej sztuce.

Hrabia, małżonek Olimpji dowiaduje się o 
sztuczkach swojej żony, również i o tem, co za o- 
sobę pragnął podnieść ku sobie. W tedy Olimpja 
zrzucając maskę, odsłania istotę sw oją w ealej na­
gości. U siłaje ona je sz c z e  w ydusić p ien iąd ze , by 
módz takowe z podobnemi sobie przetrwonić. N a  
reszcie stary margrabia w dzikiej rozpaezy chw yta  
za p isto let i zabija ją.

Sztuka U  przy pierwszem  jej przedstaw ienia  
na deskach teatru ,.V audeviIle“ w yw ołała  prawdzi 
wą durzę oburzenia, krytyka ulotna rozcw iartow ała  
ją. A le spraw iedliw iej oceniła ją  krytyka poważna, 
nie dająca się unieść prądam i chwilowem i. Podnio­
sła ona należycie  znakom ite strony tego śm iałego  
utworn, pyszny jego  dialog, prawdziwość charakte­
rystyki, ciekaw e i zręczne przeprow adzenie sy tu ­
acji i nie wahała się „M a ł ż e ń s t w o  Olimpji* posta­
wić obok najlepszych utworów w spółczesnej litera­
tury scen icznej.)

Nuwe Wybory do Rady powiatowej w Ja ­
sie , a to ) 2 członków  z grupy gm in wiejskich roz­
pisano na dzień 19. lipca b. r.; 5 członków z grupy  
gmin m iejskich na dzień 21 . lipca  b. r. a 9 człon­
ków z grupy w iększych posiadłości ziem skich na 
dzień 23 . lipca b. r.

— Członkiem  Rady pow iatowej Cieszą- 
nowskiej z grupy w iększych posiadłości wybrany  
zosta ł dr. Ju ljan  Dornbak, w spółw łaściciel dóbr Żu­
kowa ; zaś członkiem  Rady powiatowej Żyw ieckiej 
wybrano z grupy w iększej posiadłości jednogłośnie  
dr. m ed. W ojciecha  Stańkę.

— Rektorem  uniw ersytetu  jagiellońsk iego  
na rok przyszły  obrano w K rakow ie dra Fryderyka  
Z o lla , profesora prawa rzym sk iego  na w ydziale  
prawniczym .

—  Z pod M edyki d. 26 . ezerwca. I  n nas, 
jak wszędzie teraz, pogoda piękna, choć gorąco; stro­
nami tylko, jak powiada kalendarz, bywa nawet grad. 
Do Star/.awy zaś zawitała trąba powietrzna i ogromne 
poczyniła szkody, zerwała bowiem 18 budynków, po­
wyrywała wszystkie prawie drzewa we wsi z korze­
niem, powywracała i połamała topole przy drodze, a 
na drugi dzień, ażeby umożliwić komunikację, musiał 
wójt gminy powypędzać fury, które zabrały powywra­
cane drzewa. Ta sama bnrza porwała w Trzcieńcu 
wieluą karczmę przy gościńcu i przerzuciła ją  z ścia  
nami i dachem na drugą stronę gościńca.

Gospodarstwo przemysł i handel.
„W e s ty p o z n a ń sk ie g o  banka wzajemnych 

ubezpieczeń na życie, odbyło się pierwsze wal­
ne Zgromadzenie d. 15. czerwca w Poznania. 
Je s t to pierwsza tego rodzaju instytucja w Wiel- 
kopolsce. Pierwsze kroki do jej zawiązania po­
czyniono jeszcze w r. 1869, a weszła w życie 
dopiero d- 22. grudnia 1873 r. Przez tych la’, 
cztery musiała walczyć z trudnościami, jakie 
jej stawiał rząd praski. W ytrwałością założy­
cieli uchyliwszy wszystkie przeszkody, ustaliła 
się przed półtora rokiem i rozwijać poczęła swoje 
czynności. Z przedłożonego sprawozdania oka- 
kaząje się, iż rozwój tego młodocianego zakła­
du rokuje mu pomyślną przyszłość. Z  wniesio­
nych do końca 1874 r. podań w ilości 1338 na

sumę 1,230.100 talarów, załatwiono 1141 za­
bezpieczeń nc sumę 1,079.700 tal.

Niżej 500 talarów było zabezpieczonych 
286 osób, a wyżej półtrzecia do 10.000 tal. by­
ło 60 osób. Dochód roczny wyniósł 29.998 tal., 
nielicząc wstępnego. Jeneialnym dyrektorem tej 
pożytecznej nietylko dla Wielkopolski ale i dla 
Galicji instytucji, jest dr. Rejewski, dyrekto­
rem technicznym Kuciński. Radę zawiadowczą 
składają: Dr. H. Schuman, B. Leitgeber, J. 
Lewandowski, H. Turno, J . Łukowski, H. J a c ­
kowski, J . Hochberger. Komisję rewizyjną: Dr. 
Donimirski, Izuszczyński, Karliński.

Lwów. (Sprawozdanie targow e) Ceny prze­
ciętne w al, austr. z dnia 25 . czerw ca 1875 ro­
ku. M ierzyca. pszenicy 8 1 ft. 3  złr. —  c.; żyta  
76ft. 1 złr. 90  c.; jęczm ienia 66ft. 1 złr. 83  c„  
ow sa 47ft. 1 złr. 71 c.; hreczki 7 2 ft. 3 złr. 05  c., 
proso 89  ft. 2 złr. 70  ct., grochu 91 ft.
3 złr. —  ct.; z iem n iatów  —  złr. 77 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. —  cent.; sianu
1 złr. 24 c.; słomy —  złr. 63 c. w ełny — złr.
— c. —  Sąg drzewa twardego 13 zlr. 20  c ., 
m iękkiego 9 złr 3 0  c. —  Fant mięsa wołow ego  
2 5 s/4 c. —  Mas okow ity 45* 52 c., 3 8 °  40  c. —  
W iadro spirytusu 45* 18 z ł., 76* 28 zł., 8 6 “ 34  
zł., 90* 3 5  zł.

W iedeń d. 28. czerwca. Na dzisiejszy targ  
przyprowadzono wołów galicyjskich 1571 z in­
nych prowincji 1329, razem 2900 sztuk. Targ 
był ożywiony. Galicyjskie woły sprzedano po 
30 złr 50 ct., najwyżej po 31 złr. 50 za cet­
nar. O pół do jedenastej godzinie już wszystko 
było wyprzedane. Spodziewają się jeszcze lep­
szych cen na przyszłym targu.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt. 

Sprawozdanie tygodniowe lw ow skiej Izb y  
kanałowej i przem ysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizow anych na placu lw ow skim , w ciągu  
tygodnia od 17. do 24. czerw ca 1875.

Z b o ż a :  P szen ica  170ft. czelna biała 5 5 0  
do 7‘—  z ł., przednia żółta — •—  do — •—  z ł., 
średnia — '—  do — *—  zł.

Żyto 160ft. najlepsze 4 ’50  do 5 ’25 z ł., śre­
dnie — •—  do — •— zł.

Jęczm ień 140ft. ala browarów 3*75 do 5* —  
zł., opasowy — —  do — *—  zł.

Owies lOOft. — *—  do — *— zł.
H reczka 140ft. — •—  do — ■—  zł.
Knkurudza 170ft. — •—  do — ■—  zł.
Proso 180ft. — • — do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do g o ­

towania 7-—  do 8 1—  zł., opasow y — •— no — •—  zł. 
Soczew ica  180 ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. b iała — •—  do — •— zł., pstra  

— •—  do — •—  zł.
Bób 180ft. — dc -—-— zł.
N a s i o n a :  K oniczyna 180ft. przednia — * 

do — •—  zł., średnia — •—  do — •—  zł., poślednia
—  do — •—  zł.

Anyż rosyjski lOOft. — ■—  do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — •—  do — •—  zł.
Km inek lOOft. 16'—  do 1 8 ‘—  zł.
N a s i o r a  o l e j n e :  R zepak zim owy 150ft.

-  do 9 ’50  zł.
R zepak le tn i 150ft. 8 ’—  do 8 '50  zł.
Lnianka 150ft. 1'—  do 7 '50  złr.
N asienie lniane 150ft. — *— do — •—  zł. 
N asienie konopne 120ft. — •—  do — •—  zł. 
Chmiel lOOft. 5 0 '— do 86*—  zł.
P otaż lOOft. — •—  do — •—  zł.
Miód lOOft. pożądany —•— do —*— zł. 
Okowita 80  T ralles, 41 miar gotow a 1 2 '8 0

do 1 2 '9 0  zł.
Spirytus 8 0  T ralies, 41 miar na lip iec  

1 3 '—  do 13 '12  z ł., na lip iec-sierp ień  13*75 zł., 
na lip iec-w rzesień  13*75 do 1 4 '—  zł.

W  skutek  traktatu pocztow ego, zawar­
tego d. 9. października 1874 w Bernie szwaj- 
carskiem wydało c. k. ministerstwo handlu na­
stępujące postanowienia, które od 1. lipca r. b. 
mają ooowiązywać w obrocie listowym pomię­
dzy Austr o-Węgrami a Belgią, Danią, Egiptem 
Wielką Brytanią, Grecją, Włochami, Niderlan 
darni, Norwegią, Portugalią, Rumanią, Moskwą, 
Szwecją, Szwajcarją, Hiszpanią, Turcją i Zje 
dnoczonemi Stanami północnej Ameryki i vice 
versa. Taksy za frankowane korespondencje do 
krajów powyżej wymienionych a względnie za 
niefrankowane korespondencje, wynoszą-

Za listy frankowane 19 cent. za każde 15 
gram.; za niefrankowane listy 20 ct. Za karty 
korespondencyjne 5 ct. od sztuki. Za druki aż 
do wagi 1 kilogramu, tudzież za próbki towa­
rów aż do wagi 250 gramów 3 ct. za każde 50 
gram. Za rekomendowanie każdego z powyże, 
wyliczonych listów 10 c t;  za reeepis zwrotny 
10 ct. Karty korespondencyjne nienależycie o- 
płacone, nie będą wysyłane. Dzienniki, okólniki 
doniesienia, cenniki itd. niefrankowane, albo nie 
dostatecznie frankowane, nie będą wysyłane 
książki zaś, nuty itd. będą tak traktowane, jak 
listy niefrankowane, lub nienależycie franko 
wane.

T arnopol dnia 27. czerwca. Po nadzwy 
czajnych upałach wczoraj spadł deszcz, ale je 
szcze nie taki, jakiego rolnicy potrzebują, od 
wilżyło bowiem tylko powierzchnię ziemi, i to 
nie wszędzie, bo chmura była niewielka, i miej 
scami tylko przeszła. W polach wszędzie czuć 
się daje bardzo brak wilgoci, a ztąd jarzyny 
coraz gorzej wyglądają, i jeżeli jeszcze wcze 
śniej pomyślniejsza pora nie nadejdzie, z jęcz 
mieniem i kartoflami będzie bardzo żle. Na nie­
mieckich targach pszenica i żyto jakkolwiek 
zaniedbane były, nie doznały zniżki, za to jęcz 
mień i groch, które przedtem żadnego nie miały 
popytu, przy małej podaży uzyskały podwyżkę 
w cenie.

Anglia przy średnich dowozach ceny da­
wniejsze zatrzymała, targi jednak miały mdłe 
usposobienie, i większych interesów nie robio­
no. Pomimo małego dowozu, i to głównie na 
zobowiązania dawniejsze, na naszym płaca ce­
ny słabną, i zupełny spokój w handlu zbożo­
wym panaje. Rzepak tylko na sierpień-wrzesień 
chętnie jest kontraktowany, i płacą loco Tarno­
pol do 9 złr. 50 ct. za korzec, wnosząc zaś z 
usposobienia zagranicznego, zdaje się, że pój­
dzie wyżej, gdyż i w Węgrzech w tym roku 
rzepak nie wvda wielkich plonów. W ubiegłym 
tygodniu za średnie ziarno płacono:

Pszenicę za korzec 6 do 6 złr. 75 ct., ży­
to 4 złr. 60 ct. do 6 złr. 10 ct., jęczmień 3 złr. 
40 ct. do 3 złr. 90 c t ,  owies 3 złr. 25 ct. do 
3 75 ., groch 6 złr. do 7 złr. 50 ct., rzepak 9 
złr. do 9 złr. 60 ct.

Spółka rolnicza z odrowiedzi&łnością 
ograniczoną w Tarnopola.

spowodowany klęskami a wynoszący 5 milio­
nów liwrów tureckich pokryty będzie z podat­
ków. Po ogłoszeniu budżetu złoży rząd n a ty c h ­
miast komisję nieustającą, która czuwać b ęd z ie  
nad równowaga budżetu i dążyć do reorganiza­
cji finansów. Porta nie miała nigdy zamiaru r e ­
dukować długu państwa.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 26. czerwca. Tegoroczny 

międzynarodowy jarm ark zbożowy odbędzie 
się d. 23. i 24. sierpnia obok rotundy wy­
stawy powszechnej. W samej rotundzie od- 
rędzie się w tym czasie wystawa maszyn 
młynarskich, piekarnianych, browarowych i 
gorzelanych, tudzież międzynarodowa wysta­
wa zboża tegorocznego.

Cheb (Eger w Czechach) d. 28. czerw­
ca. Cesarz austrjaeki przybył tu dzisiaj o 
godz. w pół do 7mej rano, powitany przez 
namiestnika, komenderującego, marszałka 
sejmu i władze. Po recepcji cesarz oczeki­
wał w salonie na dworcu przybycia na­
dwornego pociągu moskiewskiego. Po zawia­
domieniu, że pociąg nadjeżdża, cesarz cze 
ta ł na peronie aż do przyjazdu. Car Ale- 
tsander wysiadł natychmiast z wagonu, obaj 
cesarze pocałowali się kilka razy najserdecz­
niej. Po przeglądzie kompanii honorowej 
wojska i przedstawieniu wzajemnem świt, 
udali się do salonu. O godz. 9Y2 obaj ce­
sarze wsiedli do jednego wagonu i tym sa­
mym pociągiem moskiewskim odjechali ku 
Kommotau.

Opawa d 27. czerwca. Część kolei 
Opawskiej między Donstadt a Grosswasser 
została przez oberwanie się chmury uszko­
dzoną. Przewóz towarów na trzy dni zasta- 
nowiony; podróżni przebywają tę część 
pieszo.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 2 8 . czerwca 1875. 

godzina 10. minnt 5 5  przed południem.
Akcje kred. 2 1 8 .7 5 . 
Unionsbank 9 5 .9 0 . 
Kolei Kar. Lad. 2 3 3  2 5 .  
Franko - austr. — .— . 
Losy z  r. 1860  — .— ,
dtaatsbahn — .— . 
Osteahn — .— ,
Rnbel papier. — .— .

A ngle-anstr. 115  GO 
Yereinsbank — .—
Kolej połndn. 9 6 .7 5
Banbank — . —
Oblig. indem. — . —
W ied. Tramw. —  —
Napoleondor — .—

Usposob. dość silne.
W iedeń 28 . c z e r w c a  1875 . 

godzina 2 . minnt 20 . po połndniu.
Akcje fran.-aus. 3 9 .5 0  W ęgier, kred. 2 1 8 .7 5
A n g lo -au str . 11 4  5 0 . Unionsbank 9 4 .8 0  
Kolej Kar. Lud. 2 3 2  75 . Nordbahn. 194  75
Kolej południo. 9 3 .— . Kolej A lfód. 13*2 —
Kolej E lib ie y  178 75. Kolej L w .-czer 1 3 4  —

V ereins-Bank — .—
W ęg. Gstbahn.
L osy z r. 1864  
Verkehrsban  
Banbank-Act. 
B ankrerein  
Losy w ęgier.

W ęg. Nuruotstb. 1 2 5 .2 5 .
W iener- B anges. 2 6  50 .
Gal. indemniz. 8 7 .5 0 .
Franco-H .-Bank 5 9 .5 0 .
L osy tureckie 5 2 .5 0 .
Kolej pafisiiwow. 2 7 8 .— .
W ied. Bauver. 2 3 .— .
Usposobienie m dłe.

B er lin , 2 6 . c z erw . Rusa. Banknoten 2 8 0 .— . Cre­
dit. Act. 3 9 4  5 0  Lombardeb 1 7 1 .—  G alizier 1 0 5 .2 5  
Staatsbahn 3 0 2 .5 0  Rnm&nier 3 3 .7 5  O esterr.-B ank- 
noter 18 3 .6 5 . Usposobienie: — .

5 1 .—
1 3 4 .2 5

88.50
11.25

102 , —
8: t.—

Pociągi ko lejow e:
Odchodzą:

dc Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5 . godz. m. 5
w ieczór i  11 . godz. 28 . m. w nocy. — Do Czer-
niow iec: o 6. godz. 50  m. rano, 11. godz. 43 . m w 
nocy i 12. godz, 5 0 . m. w południe. Do Pod- 
w ołoczysk i B rodów : o 12. godz. w połnd., 10. godz. 
w nocy i 6. g . 27 . m. rano. —  Do Stryja codzien­
nie o 7 . godz. 22 . i ł .  rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i  niezdielę o 8 godz. 20  m. po 
połndniu.

Z Podzam cza: 
odchodzą do Podwołoozysk i  do Brodów : o 11 g . m 
2 . w nocy i 12. g. 26 . m. w południe.

Przychodzą : 
na głów ny dw orzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m
rano, b. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50 . m
rano.— Z C zernlow iec: o 10. godz. 13. m. w n ocy  
4 . godz. w nocy i 3 . godz. 6 . m po południa, —  
Z Podwołoczysk i Brodow. o 4 . g . 18 m. rano, 
4 godz. 3. m. po połndniu i 10. godz. 58 . m. w 
nocy. —  Za Stryja: codziennie o 7 . godz. 2 2 . id . 
w ieczór; prócz tego  w poniedziałek , środę i p iątek  
o 8 . godz. 5 m. rano.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w wtorek d. 27. czerw ca 1875  

Po raz pierw szy:
Małżeństwo Olimpii

D ram at w 3. aktach przez Emila Augiera z franciu- 
kiego, p rzołoiy l Zygm unt Sarnecki. 

O S O B Y .

Ostatnie wiadomości.
Z Madrytu d. 28. bm. donoszą urzędownie: 

Fregata „Vitoria‘' ostrzeliwała wczoraj miasta 
portowe Deva i Motrico na wybrzeża kanta- 
bryjskiem.

W edług doniesień urzędowych ze Stambu­
łu, wkrótce ogłoszony będzie budżet. Niedobór

M argrab ia  de Pnygiron 
H enryk de Puygiron 
De M ootrichard 
B audel de B eausejour 
Adolf, aktor
M argrabina de Puygiron
Genowefa de W urzen
Panlina
Irm a
Służący

P . Zboiuski.
P . Ładnowski 
P . W oleński.
P . K w ieciński.
P . Zam ojski.
P ni. A szpergerow a. 
Pni. W oleńska.
P ni N ow akow ska.
P n i German.
P . Dworski.

Z  dniem 1. lipca towarzystwo dramatyczne 
teatru tir. Skarbka wyjeżdża do Stanisła­
wowa. W  sezonie letnim j e s z c z e  t y l k o  
d w a  p r z e d s t a w ie n i a .

P oszą tek  o godzin ie 8m ej.

Nadesłane).
,zaa j u i  odnowić prenum eratę na pismo hu­

m orystyczne

^ S z c z u t e  k . “
Prenumerata półroczna kosztuje 5 zł. 
K w artalna 2 zł. 60  e.

Adr«M»: R edakcja „Szczutka*, L w ów  p o s t e 
r e  g t a n  t e .



f C u k i e r !
do smarzenia konfitur 
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Stare obrazy
oliijn*, po cz^Sci oryginały, Imb sławne ko- 
pju z p r y w a t n e g o  z b i o r u  pochodzące, są po 
st - ;gi , bardzo n i s k i e j  c e n i e  d o  
n a b y c i a .  1—2

< 'gitida.- je tnoina co dziennie w H o ­
t e l u  ‘ n r o p e j s k i m  .V. 2 2 .

Do w y g ran ia
2. lipna na los po i. m ia sta  

K  R A K Ó W  A
z l.4 0 0 0 0  35000 .30000 , 2 0 0 0 0 ltu.
najsnniejsza wygrana którą każdy 
lus najmniej wygrać mnsi je s t3 0 z ł. 
0 s n a lo s u  obecnie bardzo ko­

rzystna 17 zl. 50 ct. 2492 
l «  nabycia 3—3

w h a n d lu  p ló c iea  i h e rb a ty
F r  S c h u b u t h a  i S y n a

w« ! w o n  ie rynek 1. 45.

I i

m s s s o o s  v n  T to * r* o * J ń
' ---------  * H E R B A T K  w
* U l .  1UUUJUJ11J AA11UL
a  od kilkunastu la t f  pecja lis ta  i a u to r  
v  „ P o r a d n ik a  «r s ła b o śc ia c h  

w en eryczn ych  z przydatkiem o 
S a m o g w a łc ie " leczy g r u n t  o- i  
w n ie  wszelkie słabości r e n e r y -  “  
czne i sk 6 v u e , tndziei zgubne |  
skutki samegwaltu: f » c l l u c j e  i im -  jf) 
potenc|ę. „Poradnik" (drugie wy- 
danie) kosztuje 1 zl. 20 ct 1952 lb —? js
Ordynajt cediień id godz. MO i jd godi. 2-4 1

we L w ow ie , ul. Wałowa L 3. ®
Udziela także  rady lekarskiej li s tow n ie  i ’Ą 

w y s e ła  lekarstwa.

« w

ze  akłaau 0. TRAUA
1 fuut KAISOW . . . . 5 zl. W

w ^  1 funt SANSIWSKIEJ . . 4 zł. ^  
I  n l poleca 2563 5—? nl

E.  W.  k n  l . ko  .rski. S

Niezbędne dla lekarzy
w obec zaprowadzenia nowych wag i miar

Blankiety receptowe
z kuponami na których znajduje się

Tabliczka obliczeń wagi le­
karskiej na metryczną.

Kupon ten mózna przy wręczaniu recepty 
stronom odciąć.

iC0 s z t u k ................................ 1 zł. — ct.
100 sztuk z nazwiskiem i go­

dzin ordynacyjnych . . 1 zł. 50 ct. 
1<V0 sztuk z nazwiskiem 8 zi. 
Kieszonkowe tabelki obliczeń 
2o6&_ sztnka 6 centów 1— • 2

Rozsełs za i uliczką pocztową apte­
ka pod węgierską koroną 

J. Piepesa we Lwowie.

Zmiana Ig talu.
HANDEL WiN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

Ł. H . M ałeckiego
p r z e n i e s i o n a  z ulicy Halickiej do nowo urządzonego lokalu 

w  H o t e l u  A n g i e l s k i m .  2630 6 —12

\  r>'F ’ v e>J ^  •4* ,\0

> o, .<0 ,.eV ,e\\V ' Jo*'
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KRAM dobrze u.zęnzony i w 
towary kolonialne dc [ 
statecznie zaopatrzo-1 

ny, mający piekne powodzenie, przy je- f 
dnej z najcelniejszych ulic Lwowa poło­
żony, jes t zaraz do sprzedania. W iado- | 
mości udzieli z grzeczności p. J. w Ad­
ministracji ,,Gazety Narodowej11.

l a a m a m HMHH

Stare
O LEJN E  OBRAZY

dobrego p■ *Jz 1 i- i dnbrze zachowane, są do 
nabycia r a z e m  l u b  pojedynczo.

można w hand'n pana W. J. 
D w orskiego, przy placn Halickim, gdzie 
riw niiz o cenę z właścicielem porozumieć 
sie m o ż n a .  2659 3—3

Przy realności pod 1. 2, przy 
nlicy ś w .  Łazarza położonej, jest

g r u n t
pod bud "ie w znaczniejszym obszarze, z 
wolnej ręki do sprzjaania.

Rliżi :ą wiadomość powziąść można u 
w ta i cielą na miejscu. 2612 3—3

«s>Ar
t* .  V*

tooooooi
„DZIENNIK MÓD“

pismo dla Polek.
Pr, v (leduhod /ącY m  oow vm  1 

c r * . n t! ile ujiras a o liczne i |  
w; ze-me- zamó ienia aa pre-

0 < ftit* Sfiii. \  (I rai u i s  t r a  c j »

8f)-W n ika  Mód w Krakowie.
2639 2 - 2

OOOOOIRealność
w  Chłopczycach przy Lołubow ^, po
wint hu iki. ‘ „ mik od Sim bora. 50 aior- 
gó"- r o l i  i l a k  i morgi pastwiska Z bu-
dynkan-i. do sprzedania. Bliższa
WU..I.ino.ść po.i a.ires iu A . C . ,  poste Te­
s tu 't  AJG> 1SKA lub ustnie na poczcie

2624 3 - 3

Zakład hydriatyczny
Franciszka Medweja

w  S a s s o w i e
zaopatrzony w obfitą wodę źródłową, jest 
otwa ty n i lato. Traktjernia wyborna,
spacery w lasach szpilkowych, poczta w 
niiąjs-u stacja kolejowa Złoczów.

2582 5— ?

Loteria fantowa |j
na k o r z y ś ć  Towarzystwa I  
pomocy naukowej szkoły 
wydziałowej w K r o ś n i e ,

odbędzie się 
w zakładzie zdrojowym

w  I w o n ic z u
dnia 11. lipoa br. Początek o 

godzinie 5. po polu iniu.
Zbieranie i przyjmowanie fantów, 

przyjęły na siebie JW . hrabina Anna 
Potocka w Rymanowie, pani Honora­
ta Łukasiew icznwa w Chorchówce i 
pani Eugenia Gabrysiewska starości­
na w Krośnie. Cenft losu 20 c.

Po ukończeniu loterji wspólny po­
chód do wielkiej Bełkotki w e t I U  
uwieńczenia nowo posta­
wionego pomnika na cześć 
śp. Wincentego Pola. Po- 
czern nastąpi oświetlenie całsg obrę­
bu zdrojowego — ognie sztuczne — 
a na zakończenie obrazy z ży­
wych osób, oświetlone bertgal- 
sktemi ogniami Muzyka zdrojowa 
przegrywać będzie od początku do 
końca. 26412  — 3

Z kom itetu: Roman Gabry„/ew-
ski c. k. starosta Karol Klcoaaa.
Ks. Wojnar. S. Jaciewirz. W. Pik.
J. N. Gniewosz- J. Kazianno.

mleko
iM i& m  włosy.

„PURITAS" nie jest żadną farbą na 
włosy, tylko płynem do mleka podo­
bnym, który posiada tę cudowną włas­
ność, żesiwe włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i to najdalei w p r z e c i ą g u  
14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały. 
„Puritas" nie zawiera w sobie żadnych 

pierwiastkuw farby. Można wlrsy po­
dług upodobania wodą zmywać, na 
biało powleczonych poduszkach spać 
i Rźnię parową używać, i ani śladu 
farby się nie spostrzeże', ponieważ

|ars- ,,Puritas‘‘
n ie  fa ro u je , tylko  odmładnia. tuk 
n ajbujniejsze włosy kebiece, jako tez 
włosy i  brody u męzczyzn.

Flaszka „Puritas" kosztuje 2 guldeny 
(przy przesyłce 20 ct. za opakowanie) 
i jest do nabycia za zaliczeniem po- 
pocztiwem u producentów OTTO 
FRANZ & C01LP. we W i e d n i u ,  
Mariahilferstrassu Nr 38. 2060 10—12| 

We L W O W I E  jedynie pra­
wu/iwa do nabycia w apt. Z y g -  
111 t u .  a  K i l  r  U e r . I .  Ludwik- Ja ­
nowski, w TARNOWIE u M. Gł o-  
d z i u s k i e o ,  w TARNOPOLU w apt. 
F r a n c i s z k a  J a n i r o  g i e wi c z a .

M y  OSTRZEŻENIE przed fałszo­
waniem i naśladowaniem. P. T. od­
biorców uprasza się, dokładnie baczyć 
na naszą firmę, która jest u spodu i 
na kapsli każdej daszki zamieszczona.

L. 2 8 7 6 1 .

Ogłoszenie,
Po«zukuje się do najęcia lokal- 

noś i na umieszczenie aresztów po- 
li( yj nych,  od c. k. Dyrekcji policji 
niezhvt idaloną składająca się z 12 
do 14 pokoi a między mcmi 4. ob­
sze rn ie j  \ eh z 2. kuchniami, dre­
wutnią itd., któm do 15. września 
1875 ma wyć oddaną w zarząd c. k. 
D.\ lekcji poliiji.

NYtaśc ciele realności, którzy by 
chcieli wynająć swoje lokalności ra  
cel ws^omaiony, zechcą pisemne o- 
ferty. w k ó rw h  warunki najmu do­
kładnie określ należy, wnieść do 
c. k. N m estnictwa na ręce pana 
c. k. Dyres ora p o ł c i  we Lwowie, 
najdalej do 13. lipca 1875.

Szczegółowych wyiaśnień co do 
warui kó v na jmu udzieli c. k. Dy- 
r k or pt.1 i ji. 2673 2—3

Z c k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24. czerwca 1875.

Porada.

Ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i  h r o d o s ć
nadaje twarzy i powroce ciała

CREME-ORIZA
D E M t f O S f  D E  L E J i l L O k
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

pannjących domów 
207, ulica Saint-Honore w P aóR Y ŻU  
i w głównyrh magazynach perfum we 

Francji zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mlkolasrha, 

w magazynie galant. P. Strzyiowskiego 
1843 24—24

F. Kernreoter,
we W ie d n ia ,  Heraals, Uanptstrasse N. 115

an d e r  P ferdebabn .

P o d  rze te ln ą  gw arancją
SIRAWin I domowe, ogrodowe i o ,nio 
wr wszelkiego lodzaju z podwójnie dzia 
łającemi metalowemi przyrządami do 
wytryskania i z wentylami kulistymi; 
wężt . wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożaruicze W i e d e ń s k i e  p a t e n t o  
w a n e  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczniejszej k instrukcji i g i ę t ­
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
takie dla fabryk I do skrapiania, pro 
wadzenia Wody w rurach lut wężach 
na każda wysokość i odległość.

POMPY do  w s z y s t k i c h  c e l ó w,  
2103 pomp używanych przy budowa­
niu, kopąnin 1 do gnojarń, pompy do 
piwa, wina, oleju, nafty i pompy za­
cierowe, pompj odśrodkowe i pa:owe, 
raaszyny do gazu i wiele innych moto­
rów do rucha, po cenasn najtańszych.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Na utidrlindaice żniwa nabyłem  w 
dom:e komi s-wym p. K arola Reczyń- 
skieg ■ we Lwowie , żniw iarkę Wood 
(Wal  r A .). Gdy nadeszła pora do 
koszi-uia koiiic-'yny niemogłem dostać ko- 
sarzy, ch- ciasz [ o 70 centów dziennie 
ofiirow akm  :'n. Ty..-- sposobem w id/ia 
lera si4- ynagii ny rntowt.ć s ę żniw iarką; 
otóż adją^S '.; st.>ł i grabie została 
tD so  s • ta ba palcu ta i p ila nożowa, a 
przeii-r - zyws-y tym sposobem in .w iarkę; 
w koci.irkę /.a cżyilftfh której we 3 
dniach u .-iłem 30  morgów nawalnej 
koniczyny tuk «-yb*rnie, że nic więcej 
do życz-nia uie pozostało. Mam sobie 
pr/.et.i za obowiązek, sposób ten podać 
panom g"spni.iarz'im z tem zapew nie­
niem, iż : rka  ta  może jak  najie 
piej jako ks^iar™ być użytą.

P t n-v w Kolurayjakiera, 20. czer­
wca 1875. 2678 '' — I

Stanisław Romanowski.

Skladc. k. up. Rafinerj i spirytusu 
fabryki rumu, likierów; octu

J u l j u s z a  M ik o ia & z a
we Lwowie, przy ulicy KopermLa, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
1953 f i-  jj_______________

A S T M Y
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione
w,. 4i.it cii-ri-Muia kanałów oddechowa ch. 
ustęo::;i -zybko i niezawodnie po użyciu 
Rortk untiasłmatycznych p. Leyasseur , Ap 
te kar*:- 1* nie hi Monnaie w Paryżu 

ih-fiać lii"żiin we Lwowie w aptece PP 
Mikói.thcń ; w Krakowie w apt°ce p. Trau 
czyńikiąge ; w Br-ulach w aptece p. Kullak. 
W Wi.rsiawie w składach aptecznych ma 
terjaU.w pp. Ferii. Aug. Gallego iT.adwika 
Spieesa. 1834 11— i

Czy jest coś tańszego!
Spriedaję moje sagark i jak  d łu jo  aapas s t a r c i y  po naałępujących tanich cenach bajeCBnych.
Tylka 2 **. 40 da 3 a ł .  45 w ca le  dobre stare  a dobrre otraymane z e g a r k i ,  z najlepszym  

werkie m dobrze idące.

Stare srebrne zegarki.
P r a w d ziw y  srebrny debry cy l inder lub anker, prawie ca łkiem  nowy,  dobrze złożony  

13 łut. srebra,  pe cenie nie byłe j . Tego je szcz e  tutaj nie było ! N ies ły chanie  ba­
jecz n ie  t a n i o !

Prawdziwy srebrny cylinder aa  8 rubinach z odpowiednim ła ń cu s zk iem  i pismem f w a ra n -  
cyjnem do tego, tylko 7 zł.  80 c t . ,  tylko 8, 10, 12 do 15 z ł .  najlepsze  s brneankry  
na 15 i 22 kamieniach z najlepszemi łańcuszkam i i 6 le tn ią  gw aran cją .

Tylko 8 — 10 12 — 15 z ł .  najlepsze  a n g ie l sk ie  remontery w  uszku d* nakręcania ,
p ra w d z iw y  wyrób, z p ismem gwaraneyjnem.

Tylko 4 . 5 ,  6 do 7 zł .  stare ale dobrze zachowane zegarki z łań cu szk iem  i gwarancja  
które  trzykroć więcej k osztowały ,

Prawdziwo z łote  zegark i z za s ta w u.  Cylindry na 4—8 rubinach tylko po 16, 18, 20 do
22 z ł .  tak dam skie  jako i mezkie .

Tylko 1 i l .  90 c . ,  2.20, 2.90 do 3.50 p ra w dz iw e  srebrne ła ńcuszk i.
■Tylka 70 do 90 ct- najlepsze  praw dziw e łań cu szk i  ze srebra Br ita nia , jedyny metal, który  

t a w i i e  b iaty zostanie .
Zegary gab in etow e,  znane jako dobrze idące, z  g w ara n cja  po 1 z ł .  10 ct.,  1-30 do 1.60  ct.
Te same z budzikiem, który nie da zaspać po 1.50 2 , 2.50, 3 do 4 z ł .
Te same d» b ic ia  pat i ea łe  godziny 3 z ł . ,  4 do 5 z ł .  nr, o r  _ 0
Zegary pen- n ł t w e  3, 4 do 5 zł .  2 o

U zegarmistrza, piękny skład zegarków
A n  l ą p i *  m ą r c b ę ,  A d l e r g a s s e  I g .  W t e d n i i i

('la y to n  & S h u ttle w o rth ,
Lwów, ulica Czarnieckiego Nr. 4. 

Czerniowce ulica Lwowska Nr. 1213.
polecają pi d najkorzystniejszymi warunkami swe b o g a t o  zaopa­

trzone składy 
w kosiarki Wooda, wiedeńskiego wyrobu,

< ryglnalne żn iw iark i.
Johnstona Harvester 1 Dajnowszej
Samuelsoun Omninm*Rbyai l tfl 7, , nk<-ii
Hornsbyego żpriag-Ualance i z roku 1875
Wooda Wew>Reaper '

jakuteż wo wszelaie mackiny rolnicze.
Ilustrow ane ceuniid g ra tis  i franco. 2680 1—2

Przyrządy karbolowe i kwas karbolowy
N. S P I T Z E R A ,  właściciela przywileju

« Wiedniu, Sechshaus, Hauptst. 9.
Specjalny środek przeciw zarazę  bydła, księgosuszowi, jakoteź przeciw 

rozpowszechnieniu wyziewów szkodliwych w km alach, wychodkach i salach 
szpitalnych.

50° przyrządów karbolowych w workach pn 150 ft. aa etnr. zl 4.50.
100" pi-zyrząców karDolowych w workach po 150 ft. za ctn. zł. 9.
100° przyrządów karbolowych w puszkach blasz. po 5 fr. za puszkę zł. 1.20.
1 0° kwasu karbolowego wo flaszkach po 10 ft. za ctn. 60 ct.
Niżej 6 puszek blaszanych nie rozsyłamy.
Nabywający większą ilość otrzymują m.czuy rabat. Przepis sposobu 

użycia rozsyła się gratis franko. 268! 1 -6
Jeneralną ajencję utrzym uje lakób Stoeckel

w e  L w o w i e ,  ulica Gródecka, 75.

Z A W IADOMIENIE.

tSr8* Józef Strihafba “ t i i i
x  P r z e m y ś l a n

poleca znany P .  T. pubhc/n<ści od lat trzydziestu

SkładU swój najrozmaitszego wyrobu
2677 1— 1 P Ł Ó C IE N

rumburskich holenderskich i szlazkich, b i e l i z n y  stołowej 
na 6, 12, 18 i 24 osób w y r o b u  d o m o w e g o ,

w U ŁASZK O W CA C H
pod 1. 50. ulica PańsKa, około res taurac ji .

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie, przy placu Dominika,iskim l. 1.

poleca swój
własnerai, z najsuchszego materjaln i podług najnowszych i 
n ' J j g u s  t o  w n i ej  s z y c h  wilców wykonaneni’, wyrobam1 obficie

zaopatrzony

Ł A B 9
^  (.raz wielki wybór

5 luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- 
Jd łog i, karniszów i kutasów do okien, jakoteź
•  mebli giętych i mebli żelaznych
• po cenach stałych i niskich,
^  Przyjmuje także z a m 6 w i a n i a  na wszelkie do zawodu jego
•  należące roboty i uskutecznia lakowe pod zaręczeniem spiesznego 
J  i dokładnego wykonania. 2561 3 - 8

Spółka
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego,

widzi się spowodowaną zaprzeczyć wieściom,
jakoby się rozwiązała. Zaniechała tylko utrzymywanie 
megązrnów pierwotnym jej programom n !e objętych 
lecz interesa

komisowe i kredytowe 
d o t ą d  z a t r z y m u j e  i *szelkie zamówienia ze wska­
zanych jej fab-vk przyjmować a w rabach danych i  
k r e d y t  udzielać będzie. 2658 3— 3

Ogłoszenie.
Zwyczajne ogób.e Zgromadzenie członków Towarzystwa zaliczko­

wego w Lubaczov ie, Stowarzyszenia zarejestrowanego 7 ograniczoną p )- 
ręką, odbędzie się w Lubaczów ie dnia 4. lipca b. r. o godzinie 6 , 
po południu w sali urzędu ginintujf*

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z rachunków za rok 1874.
2. Udzielenie absolutorjuin dla Dyrekcji.
3. Zmiana statutów.
4. Wynagrodzenie Dyrekcji za czynności.

Z Ratlj nadzorczej.
Lubaczów, dnia 23. czerwca 18 75. 2676 i —i

Ks. J. K opczyński, przewodniczący.

7,7^ j6 o o o o o o o c T
SIKAWKI ogrodowe angielskie

po 17, 19, 21y 23 zł.
D n  olbrz.f.nia pastewna angielska (Turnips)
A-\iz j Kś <Ai ioO fuutuw wagi wied. 70 zł. funt 80 ct.

Rzepa ścierniowa dnia 100 ft. w w. 50 ct. funt 60 ct. 

Hreczka sybiraka pasterc na 100 ft. w. wied. 9 zł.

PASY do maszyn najlepsze belgijskie, gat. Iszy.
OLIWA najlepuzsi do maszyn.

SMAROW IDŁO belgijskie do osi najlepsze,
poleca

1 3 Główny sk k d  nasion
T e o f ila  Ł u c k ie g o

we Lwowie, plac Halicki l. 14. obok Banku hipotecznego.

:xxmxooorx:
Otwarcie 15. maja 1875. 

k ą p i e l e ?  s z l a m o w e ,  s i a r c z o n e  i  ż e l a z i s t e  
N  E  U  D  O R  F

pod We8eritz w Czectueh, stacja kolei Mies (blisko Marienbaó).
Te kąpiele potożone w zdrowej i romantycznej okolicy, zdroje do picia wody i 

kąpiel (równające się Schwalbach) szczaw żelazisty , ź ród ła  obfitujące w n a tro n  I 
sia rke, posiadające pierwiastki organiczne, bogate pokłady szlamu, kąpiOie borow i­
nowe,' żelazis c. (wa-ny Schwarzca) i kąp ie le  siarezane urządzone według najnow­
szych zasad, także kąpiele parow e, pow ietrzue i tuszowe. Nadzwy czaj skutkujące im 
wszystkie słabości gośćcowe i reumatyczne, kontrature iobju.vy sparaliżowania jakoteż 
na przypadłości niemocy, na bladaczkę, przypadłości żołądka i kanału odchcdowegoj 
itp Z całym kompletem urządzony budynek kąpielowy,( wokoło lasy i paiki, tworzy, 
pnnkt środkowy do bliższych i  dalszych wycieczek w rozkoszne okolicy. Posrarano się 
o czytelnię, bilard, salon fortepianowy, kolonadę a szczegOmfo o tanią i wyborną re-j: 
staurację jakoteż o piękne i tanie pomieszkanie. Codziennie legularne czterokrotne 
połączenie z bliską „taćją kolejową Mies. Szczegółowe wiadotnósic udziela zarząd ką-11 
pielowy w Neudorf do 15. maja 1875. Dr. R ichard  J .  DLAUHY, we W iedniu, IX  
dpitalgasse N. f>. 2201 6 —6

Jako bardzo realny i rzetelny b/.uany
Skład fabryczny płócien 1 towarów modnych

H E N R Y K 4  S I A R E K  
W i e n ,  Fiinfhaus, SchOnbrunnerstrasse Nr. 36, 

jes t w s t a n i e  i M O  wznonńfk *nzid«A«e ilę irty-
wskute ogromneg, obrotu C l .

wszystko po - —  —  —  w i ę j u  w /b ó r.
Takowy utrzymuje ti - najróżr orodniejszy i najobfitszy skład lepszyob 

i cieńszych towarów, i jest w skutek zakupna za gotowkę w mużnooc ta  
kowe za zadziwiająco tanie eeny, żadnej konkurencji się nio obawiającej,, 
sprzedawać; zwracŁ zijfbm w o b e c n e j  p o r z e  nwagę na modne * to ­
wary na snknie, składające się z gładkich lub carirt luster, materyj, mohurs 
i alpacca, balernos. kolorowych rypsów, muszlinów i batystów,, atłasów, ba 
ryżów, mozambiąues, ecrus, najcieńszą francuską alpakę terno- najcieńsze 
francuskie pojedyiicze i podwójne kaszmiry mateije mantelei-s, ężaipe aksa­
mity, czarne i farbowaue materje jedwabne, przednie ciężkie płótn«; k ra - ' 
jowe i zagraniczne muszliny i batysty, wstążki we wszelkich gatnukau, ' 
szerokości za połowę ceny tabrycznej i na wiele jeszcze innych artykuł 
poleca się z całą gotowością do rozsełek próbes okazowych tranko wszOy 
kich towarów i spisów towarów.

Usługa zapewnia sie ja k  najlepsza. 2536 3—10

M lo c a  r n te
i ręcznesztyftowe, kieratowe

wyrabiają s| ecjalnie

n i R i T m r
200̂  12—?

irtnsen. m a
Odprzedając) otrzymają prowizję.

Każdy, kto się listownie uda do UMRóTH & COMP. w PRADZE, otrzyma b ez­
p ła tn ie  franco, k a ta lo g  w yrobów  fa b ryczn y ch  w którym odbite i 

opisane sa wszystkie maszyny, jakoteż! św iadectw a wydrukowane.

l)la utrzymujących za licencją omnibusy 
i dla posiadaczy hoteli!

Poduisane Towarzystwo utrzymuje w swej fabryce maszyn i pagonów, Wien, 
Herna's, Haupstrasse 124,
waratat specjalny, urządzony do wykonania omnibusów,  wozów 
ekwipażów i wozów zwykłych.

Panowie utrzymujący omnibusy i posiadaczy hotelów którzy potrzebują do- 
bryjh, lekkiej konstrukcji, trwałych i eleganckich wozów, znajaą -zaw.ze tanie do­
bre wozy w zapasie, lub mogą takowe mieć na zamówienie w ciągu 2—4 tygodni w 
dowolnei ilości.

Za osie i koła gwarantuje się. Reparacje, nawet najmniejsze będą wy­
konane rychło i najtaniej. 25 1 3—3

Hernalser Waggon Fabriks-Aciien-Gesellsehaft
Wien łfernals, Uanptstrasse 194.
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H Wyciąg z wykładu p. dr. Jttngera,

o korzyść

balsamu brzozovego, '
uiywai.Jgo ( o utrzymania i upiększeuii. płci. . ■

Pr. J S n g e r  wyiaża się w swoim wykładzie o środku ni 
nżywanym do upiększ nia płci następująco: Piękna płeć (skóra) W11 
jest zewnętrznym uwielbieniem usposobjenia wewnętrznego ^  
człowieką, a gdy ta przedstawi się w śwież/m i żywym ko- ni 
lorycie, podwyższa ona zwłaszcza u kobiety, blask pię- W 
kności. Balsam brzozowy, jak mię zrobione niedawno do- Cj 
świadczenie pouczyło, jest środkiem jakby podanym p rz e z  na- ^i 
tn re , a skuteczność tego objaśnia się tem, że złożonym jest W 
z pierwiastk iw aromatycznych i olejków eterycznych. Gdy Cj 
czysto wegetabiliczny pierwiastek, również le k k i jak  yle- ni 
cyrym  przez pory skóry wsiąknięty, czynność takowej po- ^  I 

budzą, sprawia pierwiastek aromatyczny ten odpowiedni stan, że p » 'im u  e iy - ^  
21 wioł oż wiając' z powietrza, z czego pomału powstaje koloryt, nieczystości n?: ni 
W powierzchni skóry i ozkładają się i z-istają i.ytączone. P om ięd zy  wszysstkiemł W 
^  środkami znauem l, w, ogóle nazw aueuii środkam i piękności, za słu gu je  ł  
n i balsam  brzozoirj i ja  pierw szeństw o, i to zdanie moje wypowiadam z mno- “  
W gich doświadczeń, wzywając jednocześnie doVzęstych prób, które stwierdzą jb 
J 1 moje słowa. — Cena dzbamszka wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct., z wy- w 
*  iył« } pocztową o 10 ct. drożej. 25 (III  1 — 6 ^
W Skład we L w o w i e :  w apt. p. Zygm Jttnckera, pod srebrnym orłem. ^  *

2490.

Ogłoszenie.
Dyrekcja galic. Towarzystwa kredyto­

wego ziemskiego podaje do powszechnej 
wiadomości, iż stopa procentowa od
wszelkich zaliczek na paoiery wartościowe, 
tudzież od eskomptu, zniża się od dnia 
1. lipca r. b. na 6°|o-

Z Dyrekcji
gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

Lwów, dnia 25 czerwca 1875. 26791-31
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